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TREŚĆ: 


O pomoc społeczną dla a ademika — Feliks Dzbrowski; O autonomję w domach akademickich — Edmund Szabłowski” 
Koła prowincjonalne wobec zegadnień samopomocowych — Kazimierz Stańczykowski; Przed wyborami w Bratniej pomocy 


5S. üU. W. — Władysław Sieroszewski; Po ogółno-polskim Zjeździe Bratnich Pomocy — Juljan Firstenberg; W odcinku: 
Więzienia Polskie — Edmund Szabłowski; Obszerna krznika krajowa i zagraniczna it. p. 


Numer niniejszy naszego pisma poświęcamy w całości zagadnieniom akcji 
samopomocowej młodzieży akademickiej W głębokiej trosce o umożliwienie 
dalszych studjów naszym niezamożnym kolegom, którym się odmówić usiłuje 
prawa do nauki w myśl zasady: „Oświata dla bogatych!” w wytrwałem dążeniu 
do podania pomocnej dłoni wszystkim współakademikom pozbawionym moźno- 
Ści zarobkowania zagrożonym utratą stypendjów, borykającym się z opłatami 
równie wysokiemi, jak bezpodstawnie pobieranemi, walczącym bohatersko 
z niewygodami i niedostatkiem po nędznych „ogniskach”* lub przeludnionych 
Domach akadem, głodujących po kuchniach studenckich, pozostawionym bez 
opieki lekarskiej  poruszyliśmy tutaj szereg spraw niezwykłej wagi, które do- 
czekać się muszą za wszelką cenę w najbliższej już przyszłości ostatecznego 
rozstrzygnięcia w sposób słuszny i zdecydowany. Nie wstępując na koturny 
frazesów, nie uciekając się do ogólników, staraliśmy się ująć jaknajbardziej kon- 
kretnie wszystkie palące kwestje samopomocy kolezżeńskiej. Stojąc niewzruszenie 
na straży apolityczności „BRATNICH POMOCY”, stanowiących własność ogółu 
młodzieży, przeciwstawiać się będziemy na przyszłość z całą mocą tak, jak, do- 
tychczas, wszelkim próbom wprowadzenia na ich teren waśni partyjnych lub 
uczynienia z nędzy akademika przedmiotu targów politycznych. 
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Komitet Reform Samopomocowych wydal odezwe, z 

najważniejsze wyjątki przytaczamy poniżej: 

KOLEŻANKI I KOLEDZY! 

Wzywamy wszystkich uczciwych i zdrowo myślących kole- 

gów — członków naszego T-wa do głosowania na tę listę do władz 

„Br. Pom.“, którą wystawi albo poprze Komitet Reform Samopo- 

mocowych. 
Oto nasze najważniejsze postulaty, o których realizację wal- 

czyć zdecydowanie będziemy: 

autonomja domów Akad. — dopuszczenie przedstawicieli miesz- 
kańców do zarządu, całkowity samorząd wewnętrzny, usu- 
nięcie dotychczasowych niedopuszczalnych „praktyk“ admi- 
nistracyjnych (rewizje nocne i „numerki“ kontrolne); 

racjonalna polityka budowlana — przyspieszenie budowy następ- 
nych pawilonów kolonji na Grójeckiej, ściślejsza kontrola 
nad wykonaniem robót, rozwiązanie umów z firmami nieobo- 
wiązkowemi; 

współpraca z Kołami Prowincji — ścisła koordynacja i wspólłdzia- 
lanie, opinjowanie przez Koła podań kolegów z prowineji na 
korzystanie ze świadczeń, zapewnienie reprezentacji w Cen- 
wrati ABP; 

redukcja opłat akademickich — pozostawienie tylko tych pozycji, 

a które idą bezpośrednino na cele pomocy młodzieży, (na Domy 
Akad., pomoc doraźną, Kasę Chorych i fundusz stypendjal- 
ny) zniesienie wszelkich innych (egzaminacyjnych, qa domy 
profesorskie i t. d.), decydujące zwalnianie przez organizacje 


której 


intego-doroczze Walne Żebr. „Br. fom.” Uniwersytetu, 


"akademickie, uwzględnianie przedewszytkiem położenia ma- 
terjalnego studenta; : 

utrzymanie stypendjów — wypłaty punktualne i w pewnej wyso- 
kości w myśl przepisów ustawy; 

reorganizacja „Tygodnia Akademika“ — zupełne usuniecie mo- 
mentów spolecznej filantropji, potraktowanie przedewszyst- 

kiem jego akcji propagandowej; 

reorganizacja Studenckiej Kasy Chorych — przywrócenie porad 
u prywatnych lekarzy i dopuszczenie przedstawicieli 
dzieży do Aarządu Kasy; 

zmiana systemu wydawniczego — przejście na system uprzednich 
zapisów, eo pozwoli ściśle oznaczyć nakład i przez to znacznie 
zniżyć cenę; przechodzenie w miarę możności na wydawni- 
ctwo książek; 

kolegjałne luwalifikow. — zwłaszcza na pomoc mieszkaniową i in- 
ne świadczenia ważniejsze; 

rozdział zakresu działalności Zw. 
mocy mtiodzieży:; 

wzmocnienie stanowiska Rady Nadz. Br. Pom. — stanie na straży 
powagi i uprawnień Rady; przestrzeganie publicznego cha- 
rakteru zebrań Rady, wybór Komisji Rewizyjnej przez Radę. 


KLUB REFORM SAMOPOMOCOWYCH 
Rada Nade, „Br. Pom.“ S. U. W. 

KOMITET WYBORCZY 

Reform Samopomocowych. 
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„Br. Pam.“ i Rady Naczelnej po- 


O pomoc społeczną dla 
akademika 


Na propozycje Redakcji pod- 
jąłem się skreślić tych kilka u- 
wag na powyższy temat. 

Przyznam się jednak szczerze, 
że zawsze wolę coś robić dla tej 
sprawy, niż pisać. 

Tyle się mówiło i pisało w tej 
materji, tak oklepaliśmy ten te- 
mat, że dla nas b. samopomocow- 
ców będzie on prawdopodobnie 
jeszcze przez długie lata wyda- 
wal się wszechstronnie omówio- 
nym i przeto nudnym. 

Wystarczy wziąć do ręki „Sa- 
mopomoc, „Świat, „Rzeczpo- 
spolitą*, „IKalendarz*), z dodat- 
kiem „Akademiekie”), a znale- 
źlibyśmy w odpowiedzi na po- 
wyższy tytuł  najszczegółowsze 
programy akcji społecznej, środ- 
ki jej podniety, sposoby zorgani- 
zowania i t. d. Į wszystko to 
jest aktualne, brać tylko, iść do 
społeczeństwa i robić. 

Ale trudno, kazano — więc pi- 
sze. Postanowiłem sobie jednak 
zgóry nie cofać się ani na chwilę 
myślą wstecz, nie szukać wzorów 
i programów w naszej przeszłej 
pracy, a ustosunkować się do za- 
gadnienia w jego obecnem sta- 
djum. Uchwaly ostatniego Zja- 
zdu Ogólnopolskiego Związku 
Bratnich Pomocy dają ku temu 
najwłaściwszy materjał. Skwa- 
pliwie więc zabieram sic do ich 
studjowania, 


raz, drugi, trzeci, 
czwarty — zaczynam wreszcie 
szukać, czy czego między wier- 
szami nie znajdę... Niestety, po- 
zostaję przy pierwszem wraże- 
niu; uchwalono dużo i nic. For- 
ma zabiła wszelką treść! 

Czytając postanowienia Zjazdu 
ma się wrażenie, że zjechali się 
na obrady nie tedzy przedstawi- 
ciele młodzi, a jacyś wyjałowie- 
ni dygnitarze i duch biurokraty- 
mmu znalazł dla siebie pole ido 
spłatania złośliwego figla. 

I nietylko dotyczy to uchwał 
samopomocowych, można to za- 


Czytam 


stosować również i do innych 
wniosków. Wyjątek stanowią 


może postulaty, skierowane pod 


adresem rządu i uchwały w 
sprawie wspólpracy z kołami 


prowinejonalnemi. 

Ale może mi ktoś zarzucić, żem 

zapomniał o temacie — otóż wła- 
śnie, w tem co powiedziałem, jest 
sedno rzeczy: jak wyglada mój 
wstęp — taka pomoce społeczna. 
, Społeczeństwo zorganizowało 
się i gotowe iść z pomocą, można 
wykorzystać jego wpływy i do- 
świadczenie, ale młodzież musi 
dać pracę i impuls robocie, stwo- 
rzyć wielki program akcji spo- 
lecznej i wnieść do niej ożywie- 
nie i zapał młodzieńczy. 

Tego społeczeństwo dać nie mo- 
że. Jemu raczej należało pozo- 


Więzienia polskie 


Wrażenia z wycieczek, 
(Ciąg dalszy) 


WIĘZIENIE KOBIECE. 

W jednym z budynków więzie- 
nia śledczego przy ulicy Dzielnej 
mieści się więzienie kobiece, no- 
szace urzędową nazwę „oddziału 
kobiecego“ przy warszawskiem 
więzieniu śledczem, gdyż objete 
jest jedną administracją. Wię- 
zienie kobiece równieź posiada 
swoja spopularyzowaną nazwe, 
używaną zarówno przez więź- 
niów, jak i przez lunkejonarju- 
szów więziennych; nazwa ta, nie 
mająca zresztą swego wytłoma- 
czenia, jest dość dziwna i brzmi 
— „Serbja“. 

W dniu naszego pobytu liczeb- 
ny stan więzienia przedstawiał 
się, jak następuje: więźniarek 
śledczych 122, karnych 58, niemo- 
wląt 13, chorych 21. Należy za- 
znaczyć, że omawiane więzienie 
kobiece jest typem wiezienia 
mieszanego, t. zn. przeznaczonego 
jednocześnie do  odsiadywania 
kary prawomocnej i aresztu pre- 
wencyjnego. 


T, zw. oddziałów „Serbja“ liczy. 


trzy. Obsługę więzienia stano- 
wią wyłacznie kobiety, umundo- 
rowane według odpowiednich 
przepisów nodobnież jak wszyscy 
funkcjonarjusze więzienni, no- 
szą więc: mundur ciemno - bron- 
zowego koloru z błyszczącemi gu 
zikami, takąż sukienką oraz czap 
kę z orzołkiem. Trzeba przyznać. 
że w ubiorze tym wyglądają o0- 
kazale. 

Więzienie kobiece zasadniczo 
nie różni się od opisanego po- 


przednio więzienia śledczego, a 
to chociażby dlatego, że mieści 


się w jednym z budynków tego 
więzienia i nie ma odrębnej ad- 
ministracji. Jeśli jednak jakieś 
różnice istnieją, to wynikają one 
wyłącznie ze swoistego charakte- 
ru więzienia, jako więzienia ko- 
biecego. Obowiązują więe tutaj 
te same zasady pobytu (praca, 
rozkład dnia, kapiele, nauczanie 
analfabetów i t. p.); urządzenie 
cel i ich zewnętrzny wygląd jest 
zupełnie ten sam. ` 

Różnica wystepuje przedewszy 
stkiem co do charakteru pracy 
więźniarek, które rzecz oczywista 
nie mogą wykonać takich robót 
jak więźniowie. Istnieją zatem w 
„Serbji” odmienne zakłady pra- 
cy, mianowicie: pończoszarnia, 
szwalnia, pralnia, t, zw. biała 
(bielizny). Zakłady te pracują 
wyłącznie na zamówienia osób 
prywatnych. Specyficzny charak 
ter więzienia kobiecego szczegól- 
niej występuje przy oglądaniu 
cel dla więźniarek z niemowlęta- 
mi. W eelach tych prócz zwy- 
kłych sprzętów więziennych sto- 
ją również... kołyski. Podczas pra 
cy matek dzieci dogląda specjal- 
nie w tym celu pozostawiona 
więźniarka. 

Więzienie posiada własne am- 
bulatorjum i szpital na 28 łóżek. 


WIĘZIENIE MOKOTÓWSKIE 
Więzienie  mokotowskie jest 


więzieniem karnem sensu strieto 
Wyjątkowo tylko i to w stosunku 
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stawić troskę o tę forme, o te ra- 
my, w których obracać się ma 
młodzież, a o które tak gorliwie 
Zjazd zatroszczył się. Młodzież 
niech pomyśli o sposobach, które 
umożliwią jej zdobycie środków 


na pomoc niezamożnym kole- 
gom. 
Trzeba przyznać, że Zjazd to 


przeoczył i społeczeństwo nie u- 
słyszało, czego młodzież od niego 
chce i czego się spodziewa. 

Całe szczęście, że pozostawiono 
na pamiątkę po sobie, żywy or- 
gan, dosyć ruchliwy i przedsię- 
biorczy, jak można przypusz- 
czać, który to „małe przeocze- 
nie“ zjazdowe może odrobi, cho- 


ciaż nie będzie mógł liczyć na 
poparcie swoich poczynań waż- 


kich i autorytatywnych uchwał 
u przedstawicieli _ wielotysięcz- 
nych rzesz młodzieży. 

Więc czego mamy się spodzie- 
wać od tego organiu, zwanego 
Prezydjum Związku? 

Przyznać się muszę, że łatwiej 
krytykować, niż odpowiedzieć na 
to pytanie, zwłaszcza gdy nie- 
zbyt jest się wtajemniczonym w 
całokształt tej „roboty dla aka- 
demika”, — Ale trudno, coś na- 
pisać trzeba, może kto w następ- 
nym numerze odpowie, uzupełni- 
my się i coś nieco pewnie się 
wykrzesze. 

Podkreślam, iż calkowicie po- 
mijam kwestję samopomocy ko- 
leżeńskiej i pomocy rządowej. 
Mnie ma interesować tylko pe- 
moc społeczna, do której prze- 
chodzę. 


Społeczeństwo zorganizowało 


do bardzo niebezpiecznych prze- 
jest do zamknięć prewencyjnych. 

Więzienie położone jest w Mo- 
kotowie przy uliey Rakowieckiej 
zajmnjąc swemi zabudowaniami 
prawie cały kwartał, W dniu 
zwiedzenia więzienia odsiadywa- 
ło karę 1065 przestępców. Cele 
wspólne mieszczą się w gmachu 
głównym, który sklada się właś- 
ciwie z trzech podłużnych pawi- 
lonów, schodzących się razem w 
kształcie krzyża, stąd więzienie 
to zalicza się do t. zw. systemu 
krzyżowego, jako prymitywnego 
systemu wachlarzowego. Kształt 
krzyża nadany jest poto, ażeby z 


„miejsca, od którego biegną pawi- 


lony, jeden dozorca mógł jedno- 
cześnie obserwować wszystkie 
trzy oddziały na piętrze, t. zn, ko 
rytarze pawilonów, na które wy- 
chodzą drzwi z eel wspólnych. 
Oddziałów takich jest 9. 

I tutaj na gmachu głównem 
przy wejściu wmurowana jest ta- 
blica z napisem tej samej treści, 
co i w wiezieniu śledczem. 

Oddział cel pojedyńczych mie- 
ści się w osobnym piętrowym bu- 
dynku i pod wzgledem czystości 
oraz urządzenia wewnętrznego 
robi wrażenie raczej jakiegoś dzi 
wacznego hotelu niż więzienia. 
Budynek ten podzielony jest na 
dwie części bardzo obszernym i 
dosłownie pełnym światła kory- 
tarzem o wysokości, odpowiada- 
jącej mniej więcej wysokości bu- 
dynku. Cele drzwiami swemi wy- 
chodzą na ten właśnie korytarz 
piętrami, tak że zdołu doskonale 
widać, naprz. drzwi cel pierwsze- 
go piętra. Wzdłuż drzwi eel na 
piętrach biegną żelazne ażurowe 
galerja połączone z parterem ta- 
kimiż schodami. Jeśli do tego do- 
dać, żeszarówno galerja i scho- 
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się dla tej pomocy w Radzie Na- 
czelnej, Komitetach Wojewódz- 
kieh i Kołach Przyjaciół. Raz 
do roku z bólami i z mniejszym 
lub większym krzykiem organi- 
zuje Tydzień Akademika z lote- 
rją, a potem mało robi i nawet 
mało mówi, np. chociażby w po- 
równaniu z mniej żywotną, zda- 
wałoby się, L. O. P. P. . 
Każdy, kto się zetknął z tą 
działalnością, nie zaprzeczy, że 
organizacje te należy ożywić 
przez jakiś mocniejszy zastrzyk, 
a wplywy i środki możnych tego 


świata, tam skupionych, więcej 
wykorzystać, 

W jaki sposób?... 

Nie od rzeczy byłoby, gdyby 


Prezydjum Związku wyjednało 
u któregoś z mocarzy pióra pło- 
miegna i rzeczową odezwę i ro- 
zesłało ją w tysiącach egzempla- 
rzy do obywateli z apelem o pe- 
moc organizacyjna (broń Boże o 
gotówkę), 

Chociażby z nudów niejeden 
odezwę przeczyta i sprawą sie 
zainteresuje. W odezwie podsu- 
nąć myśl zebrania się na grun- 
cie towarzyskim i pogawędzenia 
o sprawie akademiekiej. W wy- 
niku tych rozmów, flirtów i in- 


nych przyjemności posypią się 
pomysły, jak pomóc akademiko- 
wi i pomnożą się członkowie 


wspierający z minimalną, ale 
stałą składka kwartalną. 


W większych miastach człon- 
ków wspierających należałoby 


zyskiwać przez tworzenie Kół 
przyjaciół z praeowników po- 
szczególnych dużych instytucyj. 


dy, jak wogóle cały ten kory- 
tarz utrzymywany _ jest w 
nadzwyczajnej czystości, odpo- 
wiadającej najzupełniej określe- 
niu aż błyszczy”, to zrozumiałem 
się stanie nasze porównanie tej 
części więzienia mokotowskiego 
do hotelu, pomijając oczywiście 
specyficzną atmosferę tego „,,ho- 
telu“, mianowicie grobową 
wprost ciszę w nim panującą, O- 
raz spacerowanie straży. 

W budynku cel wspólnych t. 
zw. oddziały również są utrzymy 
wane w należytej czystości i po- 
rządku, jednak budynek ten wew 
nątrz wygląda prędzej na kosza- 
ry niż hotel. 


Więzienie  mokotowskie jest 
więzieniem już nowszego typu, 
buwdowanem pod  częściowem 


wpływem nowocezsnej polityki 
kryminalnej i penitencjarnej. To 
też pomiędzy niem a Pawiakiem 
istnieje bardzo poważna różnica 
pod względem urządzenia wew- 
nętrznego. Regulamin więzien- 
ny, określający pobyt lub, jak się 
wyrażają sami więźniowie, „sie- 
dzenie“ w więzieniu, w zasadzie 
jednakowy dla wszystkich wię- 
zień w Rzeczypospolitej, o tyle 
tylko różni się od regulaminu 
więzienia śledczego, o ile tego wy 
maga sam charakter więzienia 
karnego; bobyt w takiem więzie- 
niu ulega większym. obostrze- 
niom, bowiem ma się tu do czy- 
nienia już wyłącznie z przestęp- 
cami i to najczęściej recydywi- 
stami. 

Cele w więzieniu mokotow- 
skiem zawierają znakomicie wię- 
cej światła niźli na Pawiaku. 
gdyż zaopatrzone są w duże o- 
kna. Całe więzienie jest skanali- 
zowane, dzięki czemu w. każdej 
stępców wykorzystywane ono 
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Pierwszą próbę pod tym wzglę- 
dem mogłaby uczynić Warsza- 
wa. 

By odróżnić tych, którzy złożą 
dowody troski o nasze jutro, na- 
leży wprowadzić oznaki zewnę- 
trzne w formie małych pomysło- 
wych artystycznych żetonów. 

Pod tym wzgledem inicjatywa 
winna wyjść od Związku Brat- 
"nich Pomocy i kady Naczelnej, 
poparcie należy się od prasy, a 
robota od Komitetów Wojewódz- 
kich, Kół Przyjació! i Kół Pro- 
wincejonalnych. 

Nastepnie Rada i Związek win- 
ny się zatroszczyć o stałe źródło 
dochodu z jakiegoś powszechrit- 
go, chociażby minimalnego, opo- 
datkowania niektórych instytu- 
cyj i pewnych kategory) obywa- 
teli. Pomysłów jest tysiące: spe- 
cjalne dodatki w kawiarniach, 
restauracjach, kinach, teatrach; 
nadruki na znaczkach poczto- 
wych i biletach kolejowych; da- 
niny ze stolików karcianych, u- 
roczystości publicznych i prywa- 
inych i t p. 

Przedyskutować to, przemyśleć 
i coś nieco z tego wziąć, czy to w 
drodze przymusu moralnego. czy 


to uchwał władz  samorządo- 
wych, czy też najwyższych ciał 
ustawodawczych. 

Wreszcie ostatnia sprawa: ob- 
myśleć jedną  doroezną, wielką, 
tradycyjną imprezę akademicka. 
Pewne posuniecia w tym kie- 
runku i doświadczenia już po- 
czyniono z Tygodniem Akademi- 
ka i loterją. Należałoby te im- 
prezy uzupełnić i rozwinąć, bądź 
też stworzyć coś nowego, wiel- 
kiego w pomyśle i rozwiązaniu, 
a obfitiego w wyniki gotówkowe. 

Jakiś konkurs na projekt, czy 
też ankieta mogłaby być w tym 
wypadku pomocne. A może coś 
nieco przyniesie przeprowadzana 
obecnie ankieta przez Radę Na- 
czelną w związku z ostatnią lo- 
terją akademicką i Tygodniem. 

Więc czekamy inicjatywy i 
wytrwałej świadomej celów pra- 
cy Prezydjum Związku, którego 
obecny skład nie powinien za- 
wieść pokładanych w nim vwa- 
dziel. 

Ra:la Naczelna i Komitety Wo- 
jewódzkie niewątpliwie swego 
poparcia ruchliwym poczyna- 
niom młodzieży nie poskąpią. 

Feliks Dabrowski. 


Sympatyków naszego 
syłanie zamówień na 
roczna wynosi 


pisma prosimy o nad- 
prenumeratę. Oplata 
tylko 4 złote. 


Czytajcie, prenumerujcie i roz= 
powszechniajcie NURT”: 


celi nawet pojedynczej znajdują 
się klozety. We wszystkich ce- 
lach więźniowie śpią na t. zw. le- 
simatach. 

Dalsze różnice dotyczą urzą- 
dzenia kaplicy, szkoły, zakładów 
pracy, które w więzieniu moko- 
towskiem wyglądają okazalej niź 
na Pawłaku, albowiem zajmują 


obszerne pomieszczenia, majzu- 
pelniej przystosowane do prze- 
znaczonego celu. Należy zazna- 


czyć, że w wiezieniu tem istnieje 
również dom modlitwy dla więź- 
niów mojżeszowego wyznania. 

Na szczególniejszą uwagę za- 
sługuje jeszcze t. zw. rozmówni- 
ca, t. zn. pokój, w którem się od- 
bywają widzenia i rozmowy więź 
nia z jego rodziną. Sprawia on 
przygnębiające wrażenie, gdyż 
uniemożliwia swem urządzeniem 
nawet przywitanie się z  więż- 
niem. Caly pokój wzdłuż prze- 
dzielony jest sięgającemi do sufi- 
tu dość gęstemi dwoma siatkami 
żelaznemi, pomiędzy któremi w 
czasie widzeń spaceruje dozorca, 
kontrolujący pomiędzy wieć- 
niem, znajdującym się w jednej 
części pokoju, a odwiedzającym, 
oddzielonym siatkami w drugiej 
części pokoju. ] 

Z zakładów pracy, zorganizo- 
wanych przy omawianem więzie- 
niu, należy na pierwszen miej- 
scu wymienić mechaniczną fa- 
brykę obuwia, istniejąca już od 
roku 1911. Fabryka ta przed woj- 
ną produkowała 300 par obuwia 
dziennie, obecnie jedpak liczba ta 
spadła do 150. W związkn z ogól- 
na sytuacją w dziedzinie przemy- 
Słu, fabryka w ewili naszego po- 
bytu w więzieniu znajdowała się 
w stadjum powelnego zamarcia. 

ozatem więzienie mokotowskie 
zatrudnia więźniów w następu- 


zakładach: w warsztacie 
ślusarskim, kowalskim i bla- 
charskim, w stolarni, kotłowni, 
i we własnej elektrowni. Pracu- 
jący więźniowie prócz zwykłego 
wynagrodzenia otrzymują rów- 
nież premje po zamknięciu bi- 
lansu. 


jących 


Szpital w więzieniu mokotow- 
skiem, o którem już wspomina- 


liśmy opisując więzienie śledcze, 
jest dość obszerny, o czem świad- 
czy liczba 75 łóżek. 

W. miesiącach letnich na dzie- 
dzińcu więzienia urządzana jest 
dla więźniów plaża, której ślady 
widzieliśmy, podziwiając dba- 
łość administracji więziennej o 
zdrowie i hygjenę wśród wieź- 
niów, który w ten sposób umożli- 
wione jest pobieranie nawet ką- 
pieli słonecznych. 

Jeśli chodzi o-inne szczegóły: 
dotyczące wiezienia  mokotow- 
skiego, to w przeważnej mierze 
ea one identyczne z temi, jakie 
przedstawiliśmy, opisując wię- 
zienie śledcze. 


Wycieczki nasze ograniczyly 
się do trzech wyżej opisanych 
więzień warszawskich. Sądzimy, 
źe w mniejszym lub większym 
stopnin spostrzeżenia powyższe 


mogą stanowić pewną podstawę 
do wyrobienia sobie sądu o sta- 
nie naszego więziennictwa wogó- 
le. Jeśli nawet przypuścić, że pro 
winejonalne więzienia nie stoją 
na równym poziomie z wiezienia- 
mi warszawskiemi, to jednak nie 
należałoby upatrywać w tem złej 
woli, lecz eo najwyżej nieprze- 
zwyciężonych narazie przeszkód 
natury technicznej. 


Edmund Szabłowski 


NURT 


Wśród bolączek studenckiego Życia. 


D autonomię w domach akadomichich. 


Zagadnienie t. zw. autonomji 


domów akademickich stało sie 
aktualnem wskutek pewnych 


niefortunnych posunięć ©. A. B. 
P. z przed dwóch lat, zdążają- 
cych do zmiany dotychczasowe- 
go sposobu rządzenia domami 
akademickiemi. Dziś szczegól- 
niej kwestja ta wzbudza powsze- 
chne zainteresowanie, gdyż pró- 
by ©. A. B. P. oparcia zarządu 
Kolonji Grójeckiej na nowych 
zasadach nie dają zadawalniają- 
cych wyników. 

Właśnie pragniemy pokrótce 
wyjaśnić, na czem ta autonomja 
polega i czy jest pożądana z pun- 
ktu widzenia racjonalnego. 

Dotychczas system rządzenia 
domami akademiekiemi datuje 
się od czasu ich powstania, t. zn. 
mniej więcej od r. 1918 — 1919, 
i nosi miano antonomji dlatego, 
że zarząd domami spoczywał cal- 
kowicie w rękach mieszkańców. 
Gospodarka oparta była na zasa- 
dzie samowystarczalności z wy- 
jątkiem wydatków  inwestycyj- 
nych, które pokrywała Centra- 
la. Mieszkańcy  poszezególnych 
domów wyłaniali eo rok na Wal- 
nem Zebraniu t. zw. Radę Nad- 
zorczą, która administrowala do- 
mem za pośrednictwem miano- 
wanego przez nią płatnego go- 
spodarza (zwykle studenta). 
Dzialalność Rady Nadzorczej 
podlegała kontroli Komisji Re- 
wizyjnej, wybieranej również 
przez Walne Zebranie mieszkań- 
ców. Pozatem prawo kontroli 
w sprawach gospodarczych i fi- 
nansowych przysługiwało rów- 
nież Centrali, która, jak się zda- 
je, nie skorzystała z tego prawa 
ani razu. Tryb życia w domu 
akademickim normowany był u- 
chwalonym przez mieszkańców 
regulaminem wewnętrznym, a 
także zwyczajami koleżeńskiemi, 
które się utrwaliły od czasu po- 
wstania domów akademickich. 

Taki system rządzenia zapo- 
czątkowali ci koledzy nasi, któ- 
rym zawdzięczać winniśmy po- 
siadanie obecnych domów i og- 
nisk akademickich, 

Dwa lata temu C. A. B. P. wy- 
stąpila z projektem zmiany po- 
wyższego status quo i to zmiany 
kardynalnej Według tego pro- 
jektu domy akademickie miały 
być rządzone bezpośrednio przez 
Centralę za pomocą wyznaczo- 


nią urzędników. 
Rad Nadzorczych i 
odsunięcie mieszkańców od u- 
działu w zarządzaniu domem 
miało zabezpieczyć Centrali sa- 
mowładne decydowanie o wszy- 
stkich bez wyjątku (nawet we- 
wnętrznych) sprawach w domu 
akademickim. 

Nowy ten system administro- 
wania wywołał zrozumiałe obu- 
rzenie wśród mieszkańców  do-. 
mów akademickich, którzy się 
sprzeciwili wprowadzeniu go w 
życie. Stanowisko zainteresowa- 
nych kolegów było najzupełniej 
słnszne. Nowy system stwarzał 
jakieś biurokratyczne stosunki 
między Centralą a domami aka- 
demickiemi oraz między miesz- 
kańcami domu i jego administra- 
cją. Daleki był przytem od zvo- 
zumienia istotnych potrzeb mie- 
szkańców. Czyż nie prościej jest, 
gdy temi rzeczami zajmują się 
koledzy zainteresowani? Któż 
lepiej od nich może znać stosun- 


nych przez 
Zniesienie 


ki wewnętrzne w domu akade- 
miekim, wszelkie braki, niedo- 
kładności etc. Wszak przede- 


wszystkiem w interesie miesz- 
kańców leży jaknajsprawniejsze 
funkcjonowanie domu i ta rzecz 
nie może być im obojętna. 

Jednakże z chwilą powstania 
I pawilonu Kolonji Grójeckiej 
Centrala oparła zarząd w niej 
na nowym projekcie, nieznacznie 
zmodyfikowanym. Niedawne 
skandaliczne fakty, które miały 
miejsce na terenie tej Kolonji 
(rewizje nocne, kontrolne nu- 
merki dla gości) w dostatecznej 
mierze wykazały, że ten system 
gospodarowania jest błędny i nie 
powinien być w dalszym ciągu 
utrzymany, jako daleki od życia. 

Poglądowi temu dała wyraz 
uchwała ostatniego. Walnego Ze- 
brania Br. Pom. Stud. Politech- 
niki, wypowiadająca się katego- 
rycznie za utrzymaniem autono- 
mji domów akademickich. W 
tym też kierunku zdąża Rada 
Nadzorcza przy Br. Pom. S. U. 
W. która przed dwoma tygod- 
niami prawie jednomyślnie po- 
wzięła uchwałę o konieczności 
antonomji. 

Nie wątpimy, że w krótkim 
czasie pogląd ten zwycięży, usu- 
wając jedną z największych bo- 
lączek w życiu akademickiem. 


Edmund. Szabłowski, 


ca ama an ECO O» 
Z życia Organizacji |Młodzieży Narodowej. 


Dnia 5JII b. r. 
składzie: kol. Piskorski Tomasz, Za- 
górski Czesław, Gierat Stanisław — u- 
dała się do b. prezesa Rady Ministrów, 
pro-rektora Politechniki Warszawskiej 
b. Antoniego Pomikowskiego -z prośbą 
o objeeie protektoratu uad OMN. P. 
Ponikowski, jako były tzynny członek 
organizacji przyjąt delegacje b. życzli- 
wie i wyraził gotowość objęcia protek- 
teratu. 


* 


Wydział Wykonawczy „zwołuje na 
dzień 20 i 21 lutego r. b. IV Zjazd 
Ogólny OMN. Na Zjeździe wygłoszo- 
ne będą mastepujące referaty: „Pro- 
gram OMN ma terenie akademickim", 
„Zadania i metody pracy wewnętrznej 
OMN“, „Prace OMN na terenie robot- 
niczym“, „Praco OMN na terenie wiej- 
skim“ oraz „Obecna sytuacja państwa 
polskiego“. Na zakończenie — pierw- 


delegacja OMN waszego dnia Zjazdu odbędzie się wie- 


czornicą towarzyska. 

Drugiego dmia Zjazdu odbędzie sie 
uroeżysty obchód 40-lecia organizacji. 

10 rano: Nabożeństwo za dusze po- 
ległych i zmarłych członków OMN, 

il rano: Złożenie wieńca ną grobie 
Nieznanego Żołnierza. 

12 rano: Uroczysta akademja w sali 
Rady „Miejskiej (Ratusz), 
z następującym powządkiem 
dziennym: 

1) Zagajenie — prezes komitetu ob- 
chodu kol. Tomasz Piskorski, 

2) Powołanie Prezydjum. 

3) Odezytanie listy poległych i zmar- 
iych w okresie wojny członków OMN. 

4) „Organizacja w okresie 18% — 
1905 — p. Włodzimierz Bochenek. 

5) „Organizacja w okresie 1967 — 
1920“ — p. Tadeusz Jankowski. 

6) „Organizacja w okresie 197%! — 
19%“ — kol. Witold Wyszyński. 


ap 


lityczn 
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- Rok TII. 


chowość 


Koła Prowincjonalne wobec zayadnień samopomocowych. 


Ogłaszając nadesłany mam przez 
jednego w majbardziei zasłużo- 
nych '<dziąłaczy Zrzeszenia Kół 
Prowincjonalnych, artykul, są- 
dzimy, że sprawy poruszone po- 
niżej odezwą się szerszem echem 
w społeczeństwie akademickiem 
i wzbudzą niewątpliwie ciekawą 
dyskusje, (Od Redakcji). 


Wśród szeregu organizacyj, ja- 
kie na terenie akademickim, dzia- 
lają w ostatnim czasie — dzia- 
łalność jednej z nich stala się 
bardzo intensywną, oraz zainte- 
resowala ona szeroki ogół mło- 
dzieży akademickiej. Mówię w 
tej chwili o Kolach Prowincjo- 
nalnych. Zapytująa koledzy, dla- 
czegóż tak późno organizacja 
ta wzięła intensywniejszy u- 
dzial w życiu akademickim? Ko- 


ła Prow. jako organizacja tery- 
.torjałna, skupiająca wszystkich 


studentów w danej okolicy, mia- 
sta, powiatu (zależnie od terenu 
wpływów). bez względu na ich 
przekonania polityczne, wskutek 
wykończania swych 
mizacyjnych i programowych, 
oraz prowadzenia pracy społecz- 
nej i samopomocowej na pro- 
winejj — nie zabierały głosu w 
sprawach akademiekich na tere- 
nie miast uniwersyteckich. 
Ukończenie pracy organizacyj- 
nej i programowej pozwoliło nam 
wejść na teren zewnętrzny. Przy- 
splieszeniem naszego wejścia na 
teren zagadnień ogólnoakademi- 
ckich były nienormalne stosunki 
panujące na terenie tegoż Życia. 


Chaos w życiu akademiekim, 
przejaskrawiona politykomanją 


brak rzeczywistego planu i wska- 
źnika postepowania, był dla nas 
podniętą, aby tam iść i praco- 
wać nad usunięciem tych ztych 
stron. To też za zasadę przyję- 
liśmy sobie, aby w życiu samo- 
pomocowem młodzieży apolitycz- 
ność, fachowość, plłanowość 1 ko- 


ordynacja były na pierwszem 
miejscu. 

Dlaczego propagujemy te ha- 
sła? 


Omówię je pokolei. 

Zasadę apolityczności wysuwa- 
my dlatego, iż życie samopomo- 
cowe, ma przedewszystkiem na 
celu zabezpieczenie  niezamoż- 
nym kolegom, możliwych warun- 
ków stnudjów, a niema być polem 
do walki org ganizacji politycz- 
nych. Przez te walki osłabia się 
samą intensywność pracy, jak 
również nsuwa sie szereg jedno- 
stek, które „przyniosłyby dużo 
inicjatywy lub pracy w tej dzie- 
dzinie. Uważam, iż tutaj t. zn. 
w sprawach samopomocowych 
Koła  Prowincejonalne winny 
mieć decydujący głos, gdyż ich 


członkowie sa najbardziej zain- 
teresowani w należytej organi- 
zacji tej akcji. 

Z zasadą tą lączy się zasada 
fachowości. Miarodajnem, czy 
ktoś nadaje się na to lub inne 
stanowisko, winna być wzięta 


pod uwagę jego dotychczasowa 
praca, jak również jej wyniki, a 
nie jak dotychczas pr zewazżnie 
zdarzało się, taka lub inna przy- 
należność polityczna. 

Przez obsadzanie różnych bar- 
dzo odpowiedzialnych stanowisk 


form orga- » 


przez ludzi nie posiadających do 
tego kwalifikacji, naraża się o- 
gól młodzieży na znaczne szko- 
dy. 

Jeżeli te dwie zasady będą 
wcielone w życie, wtedy w dzie- 
dzinie samopomocowej młodzie- 
Ży zapanuje planowość i należy- 
te jej postawienie. 

Przez wysuw anie różnych lu- 
dzi, czesto nie mających zupełnie 
nie wspólnego z tą dziedziną, w 
której maja pracować, narażamy 
się na to, że robią oni z tej tak 
ważnej dziedziny, — pole do róż- 
nych eksperymentów, które się 
szkodliwie odbijają na rzeszach 
akademiekich, potrzebujących 
pomocy. Czyż ludzie ci wiedzą, 
jakie sa potrzeby materjalne 
młodzieży? Owszem, wiedzą, że 
buduje sie domy, że są kuchnie 
it. p. Lecz to jest mało. Samo- 
pomocowiec musi stykać się z tą 
młodzieżą, która potrzebuje po- 
mocy, musi znać jej potrzeby 0- 
az musi wiedzieć, jak one kolej- 
no winny być zaspakajane. Tu 
nie można pracować od wypad- 
ku do wypadku. 

Przechodząc do innej sprawy, 
a mianowicie koordynacji, musi- 
mau stwierdzić, iż w naszej Rzpli- 
tej akademiekiej panuje pewien 
chaos. Niema należytego po- 
działu kompetencji 1 niema 
współdziałania. Nie będę tu ni- 
kogo wimił, jednak uważam, iż 
stan ten winien zniknąć jaknaj- 
prędzej, 


W tak ważnej dziedzinie, jaką + 
jest bezsprzecznie dziedzina ży- 


cia samopomocowego, nie widzi- 
my dotychczas skoordynowania 


akcji dwu organizacji, które 
winny się uzupełniać. Mówie 
tu o Bratnich Pomocach i Ko- 
łach Prowincjonalnych. Mam 
nadzieję, iż obecnie przez wej- 


z 
„Przed u 


Uhóz Ceim Samopomocewych w walce 


W życiu samopomocy akade- 
miekiej w Warszawie Walne Ze- 
branie Bratniej Pomocy jest, a 
przynajriniej powinno być wy- 
darzeniem niezmiernej wagi. Tu 
młodzież najliczniejszej w Rze- 
czypospolitej uczelni dokumentu- 
je swe zainteresowanie — lub o- 
bojętność najżywotniejszemi 
sprawami studenta; tu kształto- 
wać może dalszy rozwój swej 
idei samopomocowej. 


Rozejrzyjmy gie wiec.w sytua- 
cji. Nie jest ona wesoła. Od kil- 
ku lat, od czasów sławetnego za- 
rządu kol. Rabskiego, którego 
wyniosła na czoło Bratniaka fa- 
la wzbałwanionego nacjonalizmu 
czynniki, dążące do nadania ak- 
cji samopomocowej czysto rze- 
czowego i apolitycznego charak- 
teru stale usuwane były od prac 
kierowniczych. 

Trzy razy z rzędu Walne Zebra 


yhoran 


ście do władz Br. Pomocy praco- 
wuików z Kół Prowincjonal- 
nych, będzie te sprawy można 
postawić na takiej platformie, na 
której ten ważny postulat będzie 
można przeprowadzić. 

Koła Prowincjonalne występu- 
jąc z takim programem, uważają 
się za powołane przedewszyst- 
kiem do wprowadzenia go w ży- 
cie, jak również do objęcia steru 
życia sammopomocowego w swe 
ręce, gdyż one najbardziej, a 
właściwie prawie całkowicie, są 
zainteresowane w należytej ich 
organizacji, a prócz tego przez 
swój charakter  decentralistycz- 
ny, będą mogły całkowicie znać 
potrzeby kolegów, jak również 
wiedzieć jaką winna być kolej- 
ność ich zaspakajania. 

Ponadto i ten ważny wzgląd 
przemawia za tem, iż przez wej- 
ście tych, którzy potrzebuja po- 
mocy do władz Br. Pomocy, nie 
będziemy mieli tego odsunięcia 
się „rządzących od  „rządzo- 
nych“, co się obecnie bardzo cze- 
sto zdarza. Unikniemy wtedy 
tych smutnych wypadków nie- 
znajomości sposobów wpływu 
nań, nie będziemy mieli w Do- 
mach Akademickich rewizji no- 
cnych i innych temu podobnych 
pomysłów. 

Na zakończenie chcę zaznaczyć, 
iż winniśmy śię starać odzyskać 
to zaufanie, jakie posiadaliśmy 
u starszego społeczeństwa, aby 
to nie potrzebowało wyznaczać 
nam swych opiekunów. Jeśli 
więc twardo staniemy przy tych 
postulatach i zrealizujemy je, 
to życie akademickie samopomo- 
cowe wejdzie na inne tory. 

Oby to nastąpiło jaknajpre- 
dzej. 


Kazimierz Stańczykowski. 


cy S, 
demagogia 


nie gluche na wszelkie argumen- 
ty rzeczowe, podjudzone kwestja- 
mi polityeznemi mało mojącemi 
wspólnego z istotą samopomocy, 
powierzało ster rządów ludziom 
desygnowanym przez partyjne 
kliki, między któremi byli zapew 
nie i ludzie uczciwi, ale grubo 
przesypani rok rocznie plewą w 


rodzaju Maniszewskich, Słupec- 
kich, Kuczborskich... 

Obóz apolityczności i pracy, 
zgrnpowany ostatnio: w klubie 


Reform Samopomocowyich (Kires) 
jedynie przez Radę Nadzor- 
czą usiłował nadać jaki taki roz- 
sadny bieg zeszłym na manowce 
sprawom Bratniaka. 

Ale samo istnienie Rady Nad- 
zorczej zostało podkopane. Na 
wiosnę 1924 r. wskutek skandali- 
cznego załatwienia, a raczej nie- 
załatwienia sprawy Drukarni A- 
kademiekiej, któremu przewodził 


naówczas kol. Jeżewski (na okre- 
ślenie metod działania tego osła- 
wionego „działacza użył kol. 
Lutyk w ostatnim numerze „Nur 
tu“ wyrazów bardzo łagodnych i 
b. dżentelmeńskich) przedstawi- 
ciele Klubu Reform wraz z apo- 
lityczną reprezentacją medyków 
byli zmuszeni opuścić Radę 
Nadzorezą, Na placu bojų pozo- 
stali Wszechpolacy i „Odrodze- 
nie“. Zdawaioby się, że teraz 
przynajmniej kiedy opozycja 
przestala „utrudniać“ prace Ra- 
dy popłyną wartkim choć mało 
owocnym potokiem. Gdzież tam; 
zła wiara u jednych, dążących 
do zniesienia niewygodnej im 
Rady, niedolestwo i niedbalstwo 
u drugich sprawiły, że przez pół 
roku z górą okaleczona Rada nie 
zebrała się ani razu na rzeczowe 
posiedzenie, a wóz Bratniacki 
jak mógł tak się korzył wbrew 
wszelkim statutom i uchwałom. 

Nie więe dziwnego, że na Wal- 
nem Zebraniu pojawił się wnio- 
sek o zniesienie Rady Nadzor- 
czej. Musieliśmy ją jednak ra- 
tować; musieliśmy wykazać, że 
Rada Nadzorcza nie może istnieć 
i panować bez nas, ale że przy 
naszym. współudziale jest insty- 
tuja żywotną i zdolna da owoc- 
nej działałności, 

I dzisiaj, po roku pracy, z du- 
mą stwierdzam, że tego dokazali- 
śmy. Zmuszeni byliśmy pójść 
na ciężki kompromis z „Odrodze- 
niem*. Ciężki podwójnie. Raz 
że Klub Reform z natury rzeczy 
organizacja apolityczna  bloko- 
wał się z pewnym odłamem po- 
litycznym; dwa że z racji ilo- 
ściowej formalne kierownictwo 
przypadło temu odłamowi, mało 
z punktu widzenia rzeczowego 
przygotowanego do tak ciężkiej 
odpowiedzialności i obawiające- 
go się każdego śmielszego kroku 
na drodze uzdrowienia stosun- 
ków Bratniackich. 

Postaraliśmy się nakładem pra 
i inicjatywy zastąpić naszą sła- 
bość liczebną. Udało się to w 
znacznej mierze. Na terenie Cen- 
trali Akademickich Bratnich Po 
mocy reprezentanci nasi zdobyli 
sobie uznanie mimo upądku w 
roku bieżącym znaczenia delega- 
cji uniwersyteckiej (jeden został 
wiceprzewodniczącym Radv dru 
gi delegatem na Ogólnopolską 
Radę Delegatów Br. Pom.). Rada 
Nadzorcza okazała się instytucją 
zdolną do pracy. Nie mówiąc o 
takich rzeczach jak sprawa sek- 
cji kwalifikacyjnej, która wyka- 
zała konieczność istnienia stałe- 
so organu kontrolującego w po- 
staci Rady Nadzorczej, szereg 
ważnych kwestji, jak planowa 
gospodarka przez system kwar- 
talnych pzreliminarzy i sprawo- 
zdań, opracowanie (nareszcie!) 
regulaminu Rady, obniżenie ce- 
ny skryptów. przeprowadzenie 
nowej uchwały  walorwvzacyjnej 
mogą być w znacznej mierze za- 
pisane na konto prac Klubu Re- 
form. 

Ale prawdziwym sukcesem był 
tryumf apolityczności. IV Rada 
Nadzorcza przez cały czas swego 
istnienia nie była ani razu tere- 
nem zatargw politycznego. Prze- 
prowadziliśmy skutecznie zasa- 
dę, że ludzie różnych obozów mo- 
gą zgodnie współpracować by- 
jeby odrzucili niepotrzebny ba- 
last partyjnej demagogji. 

Dzisiaj ten sam. człowiek, któ- 
ry rok temu stawiał wniosek o 
rozwiązanie Rady Nadzorczej o- 


Rok IH. 

świadcza, że po ubiegłym roku 
pracy głosować będzie przeciw 
odobnemu wnioskow, 
Ogromnym atutem w ręku 
Klubu Reform jest posiadanie 
pozytywnego programu gospo- 


darczego. Zwalczające nas orga- 
nizacje prawieowe, żyjące więd- 
naceni z dnia na dzień hasła- 
mi — od szeregu lat zmuszone są 
przejmować nasze postulaty aby 
sie utrzymać na powierzchni ży- 
cia samopomocowego. 

Socjaliści wysuwają od czasu 
do czasu hasła słuszne, ale nie 
powiązane w jedną całość i eze- 
sto nie liczące się z możliwościa- 
mi realizacji. 

Zbliża się Walne Zebranie, a 
wraz znim zagadnienie kto zwy- 
cieży, Czy zdrowa myśl samopo- 
imrocowa dojdzie do władzy,. czy 
też nadal rządzić bedzie przypad 
kowa grupa. wyniesionych na 
fali bezmyślności politykierów. 

Dzisiaj już wiadomo, że pewne 
grupy politvczne, które w roku 
ubiegłym poczeły zdradzać ten- 
<lencje konsolidacji na podstawie 
czysto gospodarczej nie wytrwa- 
iv w tym chwalebnym zamiarze 
i poniesione zwykłym  niepoha- 
mowanym apetytem na „teki“ i 
stanowiska pójdą zapewne pod 
komendę wszechpolskiego nacjo- 
nalizmu, który zawsze przelicy- 
tuje niezdecydowane ideowo. ,„Od- 
rodzenie”, drżące by go nie posą- 
dzono wypadkiem o zbytnią tole- 
tancpe narodową, lub społeczną. 

Nie możemy tylko przesądzać 
jaka się okaże siła zjednoczone- 
go obozu prawiey i o ile będą mu 
sie umiały przeciwstawić rozpro- 
szone niestety zazwyczaj sily zwo 
lenników realnej pracy. 

Ale Komitet Reform nie chcę 
sie opierać na organizacjach po- 
lityveznych. Zbyt jest wiele spraw 
cieżko obchodzących ogół aka- 
demieki aby myśleć o porachun- 
kach partyjnych. Liczy na mie- 
szkańeców Domów Akademickich, 
zredukowanych stypendyv- 
stów, na szerokie rzesze studen- 
iaw detknietych ciężarem opłat. 

fnni w dzisiejszym numerze 
„Nurtuć  poruszą szczegółowo 
kwestje programowe. da chcę tyl 
ko w tvel dwóch sprawach „Do- 
mów i „Opłat wyrazić pobież- 
nie moje zdanie. Żądania miesz- 


Aai 
na 


Z działalności 
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kańców Domu, dotyczące auto- 
nomji wewnętrznej i gospodar- 
cze są zupełnie słuszne. Zdrową 
jest zasada, aby w każdej gminie 
rządzeni byli jednocześnie rzą- 
dzącemi i sami ponosili odpowie- 
dzialność, Prawo kontroli ze stro 
ny Centrali, oraz kwalifikowanie 
do domów przez poszczególne Bra 
tnie Pomocy gwarantują dosta- 
tecznie interesy ogólu akademie- 
kiego. 

Zniesienie opłat, których utrzy 
manie wbrew wyraźnemu przepi 
sowi konstytucji jest skandalem 
w państwie, nuważającym się za 
praworządne musi być naczel- 
nym postulatem zarówno central 
nych jak i miejscowych organi- 
zacji Samopomocowych. Mogą 
nam powiedzieć: „pięknie, ale 
wtedy budowa Domów Akademie 
kich stanie; państwo nie ma dziś 
pieniędzy na ich budowe, a „Ty- 
dzień Akademika“ przecież na to 
nie starczy! 

Odpowiemy: „Młodzież może 
uchwalić pewne sumy na budowę 
domów, sumy ściągane przy od- 
bieraniu indeksów z kwestury. 
Ale niech nie buduje siè za te 
pieniądze domów  profesorskich. 
T niech młodzież sama decyduje 
o tych sumach*. 

IT tu nasuwa się konieczność 
rozdziału kompetencyj Rady Na- 
czelnej i Komitetów Wojewódz- 
kich z jednej strony a Związku i 
Centrali A, B. P. z drugiej. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że społeczeń- 
stwo chce mieć nadzór nad suma 
mi (nie tak wielkiemi zresztą) ja- 
kie loży na pomoce akademikowi, 
ale z jakiej racji ma zarządzać 
sumami, które wpłacają sami a- 
kademicy? Ingerencja Rady Na- 
czelnej wtym wypadku jest zu- 
pełnie nie na miejscu i żałować 
należy, że Prezydjmn obecne 
Związku mie umie się uniezależ- 
nić od Rady. Wielka w tem wina 
kol. Robowskiego, który zostaw- 
szy prezesem Związku nie miał 
tyle taktu, aby zrzec się płatnej 
posady, jaką piastuje w Radzie 
Naczelnej. 

I ten rozdział kompetencji jest 
niezmiermnie doniosłym zada- 
niem Bratnich Pomocy w roku, 
który idzie. 

MH. Sieroszewski. 
przewodniczący Klubu Reform 
Samopomocowych. 


Związku Kòl 


Frowincjonalnych. 


Zarząd związku, K P. wybrany ma 
tym zjeździe Kół Pyowincjonalnych w 
waren r. ub. miał przed sobą dużo za- 
dań do spełnienia. Zjazd określił tylko 
ogólnie podstawy organizacyjne i pro- 
gram Związku. Zarząd więc miał za za 
danie przeprowadzić tę akcję, 

Glówna troska Zarządu było: nzgod- 
wincjonalnych z akcją Rady Kól Pro- 
w.acjonalnychz akcją Rudy Naczelnej 
i Związku Br. Pomocy, nawiązanie kon 
laktu z organizacjami społeczno - o- 
światowemj starszego  społec zeústwa. 
wytkmięcia zasad organizacyjnych .i 
programowych Kół Prow. W sprawie 
uzgodnienia akcji Kól Prow. ⁄ akcją 
szijopomocowaą innych  organizacyj, 
postanowiono poprzeć jakmajwydatniej 
akcje Rady Naczelnej w jprzeprowadze- 
niu „Tygodnia Akademika“ ma pro- 
winceji i zorganizowaniu  jaknajwieł= 
szej lezby kół przyjaciół Akademika, 
współpraeniąc z niwi stałe. Jednocześ- 
nie wystmięto zasadę, iż Kola Przyja- 
ciół winno być więcej związana z ko- 
ian Akademi kiem, przez przyjście im 
z pomoca w ich akcij i przez wejście 
oficjalne mwrzedstawicieli Rół Prow. 
ilo Kola Przyjaciół. 

Odbyto z Prezydjuue Związku Brat- 


nich Pomocy kilka ‘konferencji dla 
'wzajcinnego uzgodnienia akcji. Konfe- 
rencje te wskutek pewnych różnie mie 
dały eałkowicie zadawalającego rezul- 
tatn i sprawa wymaga uzgodnienia. 
Przeszkody, które nie pozwalają sfina- 
Jizować rokowań, są nastepujące: Spra- 
wa kwalifikacji pochodzących z pro- 
wincji ma wszelką pomoc udzielaną 
przez Br. Pomoc ewentualnie udziela- 
nie swych kwalifikacji na stypendja i 
inne pomoce, sprawa wejścia przed- 
stawieieli zwzeszek Kół Prow. do Cen- 
tral Br. Pom. oraz sprawy dotyczące 
zbierania funduszów na prowincji. 

Baczną uwage zwrócono na sprawy 
organizacyjne Zwiazku, Zrzeszeń |; Kół. 

W międzyczasie ustąpił z powodu 
choroby prezes Związku kol. por. Adam 
Kotyza, kierownietwo objął 'wice-pre- 
zee kol. Kazimierz Stańczykowski,. 

Do Związku należy Zrzeszenie Środo- 
wiskowe, które skupiają łącznie 120 
Kół Prow. Obecnie omganizmje sie Zrze- 
szenie w Poznaniu i Wilnie. 

W dn. 19 i 0 grudnia r. ub. w Kra- 
kowie odbyła się konferencja przedsta- 
wiciełi Zrzeszeń celem omówiemia sze- 
regu spraw, mających być tematem o- 
brad TI Zjazdu. 


W sprawach organizacyjnych wypo- 
wiedziano się za rozdziałem terenu 
Rzplitej pomiędzy Zrzeszenia i Ko- 
ła i opracowamo zasady. 


W sprawach samopomocowych przy- 
jeto szereg wniosków, dotyczących 
współpracy z innemi organizacjami sa- 


Dziwne 


mMopocowemi, 

Zjazd Kół Prowinejonalnych ma się 
odbyć w drugiej połowie lutego w War- 
szawie. Komisarzem technicznym 'Zjaż- 
du został wice-prezes Zrzeszenia Warsz 
kol. Czesław Pawłowski. 


metody. 


Pod adrosem Prezydjum Związku Bratniej Pomocy. 


npzetz oSerujejso Mowo) 

Bratnich Pomocy wogóle, a w 
szczególności jego uchwałom w 
sprawie opłat, nie potrafi nikt, 
mimo największych starań, za- 
rzucić krańcowości ani demago- 
gji. Uczestnicy sesji spotykają 
się niejednokrotnie z zarzutem, 
że niedość zdecydowanie posta- 
wili tę kwestję na zjeździe, że 
biorąc pod uwagę sytuację skar- 
bową Państwa, pozwolili wszak- 
Że na pogwałcenie czy obejście 


konstytucyjnej zasady  bezpłat- 
ności nauki. Jednakże mieli- 


śmy to głębokie przeświadczenie, 
że przynajmniej te mocno umiar- 
kowane i powściągłiwe dezyde- 


raty, które zjazd bez żadnego 
sprzeciwu przyjął, będą przez 
władze Związku respektowane, 


a w szczególności, iż Prezydjum 
stanie mocno na stanowisku zu- 
pelnie niedwuznacznie przyjętej 
zasady, iż w pierwszym rzędzie 
domagać się należy natychmia- 
stowego zniesienia pozyeji „na 
domy profesorskie“. 

Z uchwałą tą można się zga- 
dzać, albo nie zgadzać, ale nato- 
miast jest elementarnym wymo- 
giem wprost przyzwoitości ze 
strony tych ludzi, którzy man- 
dat do Prezydjum Zw. przyjeli, 


aby poczuwali się do obowiązku 
realizacji tego wniosku. Tym- 
czasem cóż widzimy- Oto nowe 
Prezydjum, składając w ubie- 
słym tygodniu w Ministerstwie 
W. R.i O. P. w imieniu Związ- 
ku zasadniczy memorjał w spra- 
wie opłat, nie wspomniało w nim 
ani słówłiem o uchwale zjazdu. 
w tej sprawie, a natomiast wy- 


sunęło samowolnie postulat — 
zmniejszenia sum, na budowę do- 
mów profesorom przypadają- 
cych. 

Jest to rzeczą wprost niesły- 
chaną. Protzydjum Zw. tłoma- 


czyć usiłuje ten swój krok wzslę- 
dami taktycznemi, jednakże ten 
argument nie wytrzymuje naj- 
słabszej nawet krytyki. Jeżeli 
bowiem w wypadkacli nagłvch, 
gdy chodzi o akcję domów, i na- 
tychmiastową w jakiejś konkret- 
nej sprawie, można żądanie za- 
sadnicze przesunąć na plan dal- 


szy, to w tym wypadku, ponie- 
waż memorjał Prezydjum jest 


pozbawiony całkowicie cech ak- 
tualności i dotyczy zagadnienia 
opłat, jako takiego, postepek 
Prezydjum zasługuje na jaknaj- 
ostrzejsze napietnowanie. 


i. f. 


Strajk na Uniwersytecie 
biatogrodzk m. 


Faszyści serbscy a Radicz. 


Kilka pism warszawskich (,Ku- 
rjer Warsz. z dn. 21 ub. m.) po- 
dało sensacyjną wiadomość z Bia 
łogrodu o zaburzeniach studene- 
kich na tamtejszym Uniwersyte- 
cie. Sprawa ta w świetle objekty- 
wnych danych przedstawia się 
jak następuje: 


W związku z przeprowadzoną 
obecnie w Jugosławji reformą 


szkolnictwa przez nowomianowa- 
nego ministra owiaty p. Radi- 
Cza, leadera chorwackich radyka- 
łów, którzy jak dotychczas pozo- 
stawali w ostrej opozycji do rzą- 
du, Rada Ministrów przedstawi- 
la królowi wniosek o dokonanie 
na Uniwersytetach całego szere- 
gu zmian personalnych. Zmiany 
te miały na celu podniesienie po- 
ziomu naukowego uczelni, wpro- 
wadzenie czynników twórczych, 
profesorów-uczonych na katedry 
uniwersyteckie. Usunięto więc 
profesorów, którzy nie odpowia- 
dali tym postulatom, nie wnoszące 
do nauki żadnych nowych pier- 
wiastków. Udzielono dymisji 
tym, których praca uniwersytec- 
ka była podporządkowana dzia- 
łalności politycznej. W tym wy- 
padku podstawą prawną była o- 
bowiazująca w Jugosławji usta- 
wa,  zabraniająca profesorom 
wprowadzania momentów polity- 
eznych. do ich działalności na te- 
renie uczelni. 


Przedewszystkiem chodzilo o 
profesorów Uniwersytetu w Za- 
grzebiu, narzuconych za czasów 
rządów b. min, oświaty Pribice- 
vica. Pribicevic reprezentuje t. 
zw. niezależną partje demokraty- 
czną o wybitnie nacjonalistycz- 
nym programie, charakteryzują- 
cym sie swą ekskluzywną polity- 
ką narodowościową.: Usuniecie 
serbskich profesorów z chorwac- 
kiego Uniwersytetu w Zagrzebiu 
było więc jednocześnie przeja- 
wem liberalizmu nuarodowościc- 
wego obecnego rzadu. 

zarządzenia te wywołały silne 
niezadowolenie nacjonalistyczno- 
faszystowskich studentów serb- 
skich mna Uniwersytecie 'biało- 
grodzkim, którzy uczucia swe za- 
maniiestowali za pomocą gryzą- 
cych kwasów. które wyleli w kil- 
ku salach, uniemożliwiając tam 
prowadzenie wykładów. 

Jak mało jednak wagi przywią 
zuje się de tego zajścia świadczy 
o tem choćby stanowisko prasy 
serbskiej, która całą tę awanturę 
pomincła milczeniem. Widocznie 
jednak pewnym sferom zagrani- 
cą i w kraju bardzo zależy na 
wyolbrzymieniu tej „działalnoś 
ci*  nacjonalistycznej,  Wiado- 
mość pochodzi z Wiednia, podała 
ja jedna z niemieckich agencji te 
legraificznych. 

Ciekawe! Grt. 
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Po ogólno-polskim Zjeśdzie Rrainich Pomóc. 


Ostatni (VII) zjazd Osólnopol- 
skiego Zw. Br. Pom. stanał, jako 
naczelna reprezentacja ruchu sa- 
mopomocowego młodzieży akad., 
wobec konieczności opracowania 
nowego programu pracy Zw., o- 
partego na nowych podstawach. 
Gdy w latach 1919 — 21 kładzio- 
no podwaliny pod samopomoc a- 
kademicką i ustalono jej wytycz- 
ne, to odpowiedzialni kierownicy 
tej akeji brali pod uwage przede- 
wszystkiem, choć może mimo 
swej woli, ówczesne katastrofal- 
ne pod względem gospodarczym 
położenie, powracającej z wojska 
młodzieży i jej najpłfiejsze po- 
trzcby; w pośpiechu, wśród go- 
rączkowego tworzenia*z niczego 
wielkiego aparatu samopomoco- 
wego, choć niewątpliwie starano 
się zakreślić program na dłuższy 
okres, nie zdołano jednakże wy- 
zwolić sie całkowicie z pod suge- 
stji chwili i aktualnych zagad- 
nień. To też po paru latach, gdy 
warunki życia społecznego i pań 
stwowego zmieniły się zasadni- 
czo, gdy następnie głębokim prze 
obrażeniom uległy stosunki na te 
renie akademickim działal- 
ność Związku musiala się ponie- 
kąd załamać: zakres jej okazał 
się niewystarczającym i zaczął 
domagać całkowitej rewizji; moż 
na śmiało powiedzieć, że ostatnie 
prace Zw. cechowała wyraźna bez 
programowość i pewne jakgdy- 
by usiłowane niewykroczenia po- 
za ramy spraw bieżących. Świa- 
domość tego wysoce. anormalne- 
go stanu wycisnęła swoje piętno 
na tegorocznym zjeździe, a obok. 
lego musiał on wypowiedzieć się 
w calym szeregu aktualnych kwe 
stji pierwszorzędnego znaczenia. 

Sprawa stosunku do Kół Pro- 
winejonalnych, choć w gruncie 
rzeczy nie najważniejsza, ale pra 
ktycznie niezmiernie doniosła, 
wysunęła się siłą wydarzeń na 
czoło zainteresowań zjazdu; była 
ona dyskutowana już przedtem 
bardzo szczegółowo na zebra- 
niach delegaeji warszawskiej, to 
też na zjeździe stanowiska były 
już ściśle sprecyzowane. Chodzi- 
ło tu przedewszystkiem o sam 
fakt uznania Ogólnop. Zw. Kół 
Prow., przeciwko istnieniu któ- 
tego prowadziły już oddawna 
pewne czynniki demagogiczne na 
terenie samopomocowym  gwał- 
towną kampanję, przyczem rów- 
nież negatywne stanowisko zajął 
w tej sprawie — wyłącznie, zda- 
je się, przez nieporozumienie — 
Zjazd Ogólno - akad. w Wilnie 
1925 r. Zjazd Br. Pom., pbrzyjmu- 
jąc do wiadomości powstanie Zw. 
Kół Prow. oraz polecając swoim 
organom wykonawczym zawar- 
cie z Rołami umowy o współpra- 
cy na podstawie dwustronnego 
porozumienia, zakończył tem sa- 
mem dotychczasową walkę i an- 
tagonizm i wkroczył na drogę po 
zytywnego współdziałania. 

W dalszym ciągu przyjęto w 
tej samej sprawie następujące po 
'stulaty: Bratnie Pomoce oraz ich 
Centrale środowiskowe i Związek 


Walka o 


ogólno - krajowy są na odnoś- 
nych terenach wyłączną repre- 
zentacją samopomocową; Koła 
Prowincj. winny  wspóldziałać 
we wszelkich sprawach, związa- 
nych z akcją pomocy, jak np. po- 
magać przy zakładaniu Kół Przy 


jaciół Akademika, organizować 
„Tydz, Akad.“ na prowincji i t. 


d. oraz zobowiąznją się do nie- 
prowadzenia w tym zakresie żad- 
nej działalności na własną ręke; 


Koła winny oddawać ze wszel- 
kich swoich dochodów (prócz 
składek) conajmniej 50% na 


rzecz ogólnej pomocy, z pozosta- 
łych zaś sum będą mogły udzie- 
lać krótkoterminowych pożyczek 
swym członkom; Bratnie Pom. i 
Kola winny informować się wza- 
jemnie o świadczeniach, udziela- 
nych swym członkom, a to celem 
dokładnej kontroli nad wszelką 
pomocą, z jakiej korzystają po- 
szczególne jednostki. Wzamian 
za powyższe ustąpstwa Koła bę- 
dą posiadały prawo opinjowa- 
nia przed udzieleniem kwalifika- 
cji wszelkich podań swoich człon 
ków o świadczenia samopomoco- 
we; zaznaczyć należy, że przedsta 
wiciele Kół domagali się, naszem 
zdaniem, najzupełniej słusznie 
prawa opinjowania podań wszy- 
stkich kolegów z prowincji, wy- 
chodząc z założenia, że Koła są 
stosunkowo najlepiej poinformo- 
wane o warunkach materjalnych 
petenta. Nastepnie przyjęto zasa- 
dę, iż środowiskowe Zrzeszenia 
Kół Prow. winny mieć swoich 
przedstawicieli w Centralach Br. 
Pom. i odwrotnie (w Krakowie 
i Lwowie przedstawiciele Kół 
wchodzą do Centrali z głosem de 
cydującym) oraz że analogiezmie 
przedstawiciel Zw. Kół wchodzi 
do Prezydjum Zw, Br. Pom. w 
charakterze  inilormacyjno - do- 
radczym i odwrotnie. Wreszcie 
Br. Pomoce zobowiązały się po- 
przeć starania Kół o dopuszcze- 
nie ich reprezentantów do Rady 
Naczelnej i Komitetów Woje- 
wódzkich pomocy młodzieży 

Całość dyskusji nad sprawą 
Kół Prowincjonalnych cechowa- 
lo niedostatecznie silne podkreś- 
lenie tego momentu, że właści- 
wym i najistotniejszym zakre- 
sem działalności Kół są nie kwe- 
stje samopomocowe, ale w 
ciągu roku akademickiego wew- 
nętrzna pracawychowawcza W 
najszerszem jej rozumieniu, a 
podczas okresów wakacyjnych — 
akcja społeczna, a zwłaszcza o0- 
światowa na terenie rodzinnego 
miasta lub powiatu. Mimo tego 
braku jednak, uchwały zjazdu, 
streszczone powyżej, powwitać 
należy z najwyższem, zaaowole- 
niem, jako znaczny krok naprzód 
w tej ważnej sprawie. 

Sprawa słypendjów poruszona 
była przez delegację stołeczną. na 
inauguracyjnej posiedzeniu zjaz- 
du w formie wniosku nagłego. 
Odnośna rezolucja przyjęta przez 
aklamację bez odsyłania do ko- 
misji, zwraca się po obszernej mo 
tywaeji w sposób stanowczy prze 


program. 


ciwko rozporządzeniu Minister- 
stwa W. R. i O. P., zawieszające- 
mu wypłaty, które stanowi ja- 
skrawe pogwałcenie ustawy o 
stypendjach i stawia setki sty- 
pendystów w położenie zupełnie 
bez wyścia. Zaznaczyć przytem 
należy, że na fundusz stypendjal- 
ny składają się w znacznej mie- 
rze m. in. opłaty, wnoszone na ten 
cen przez samą młodzież oraz do- 
tacje społeczne i samorządowe, a 
następnie, iż budżet na r. 1926 
przewiduje na stypendja jedynie 
sumę około 1,809,000 zł. przy zgó- 
rą 31 mil. wydatków Depart. Szk. 
Wyższych i przeszło 315 mil. — 
calego Ministerstwa. 

Zasadniczy problemat opłat a- 
kademiekich nie wywołał nieste- 
ty takiej dyskusji, na jaką nie- 
wątpliwie zasluguje, niemniej 
jednak. powzięto w tej sprawie 
bardzo ważne uchwały, które 
cechuje głównie staranna anali- 
za tego zagadnienia. Przyjęte tu 
zostały dwie podstawowe zasa- 
dy: w pierwszym rzędzie katego- 
ryczny postulat uzgodnienia u- 
stawy o szkołach akademickich 
z dnina 18-go lipca 1920 roku 
z art. 119 Konstytucji (przeciwko 
temu wysunięto m. in. „atgu- 
ment“, że nasza Konstytucja ulo- 
żona jest „na wyrost“), a następ- 
nie — pozostawienie w mocy je- 
dynie tych opłat, które idą bez- 
pośrednino na cele pomocy mło- 
dzieży, t. j. na domy akademie- 
kie, fundusz stypendjalny, t. zw. 
pomoc doraźną i Kasę Chorych 
z zupełnem wyłączeniem wszyst- 
kich innych, a więc na domy pro- 
fesorskie, koszta. administracyjne 
it. dọ a także opłat egzaminacyj- 
nych. Co do opłat za egzaminy 
poprawkowe, to zgodzono się za- 
sadniczo na ich utrzymanie, a to 
ze względu na ich rzekomo „wy- 
chowawczą* rolę, postanowiono 
tylko domagać się ich obniżenia 
do wysokości, obowiąznjącej w r. 
akad. 1924/5. W kwestji opłat za 
bibliotekę, seminarja, pracownie 
i t. d. postanowiono w drodze 
kompromisu, że pozycje te mogą 
być utrzymane jedynie chwilowo 
to tylko z uwagi na wyjątkowo 
ciężkie położenie finansowe Pań- 
stwa. 


W dalszym ciągu przyjete 
wnioski przewidują, że organi- 


zacje akademickie winny mieć 
prawo decydującego i ostateczne 
go kwalifikowania podań o zwol- 
nienie i odroczenie oraz że za pod 
stawę kwalifikacji przyjmować 
należy przedewszystkiem położe- 
nie materjalne petenta. W myśl 
powyższych wytycznych nowo- 
wybrane Prezydjum jest obowią- 
zane rozpocząć niezwłocznie jak- 
najbardziej energiczną akcję u 
miarodajnych czynników rządo- 
wych i sejmowych. 

Uechwałom w sprawie opłat za- 
rzucić pozornie można, iż utrzy- 
mują one w ogólnych zdrysach 
stan dotychczasowy, niezgodny z 
naszem prawem państwowem i 
krzywdzący w wysokim stopniu 
młodzież. Jednakże niewątpliwie 


każdy, kto się uważnie i bez u- 
przedzeń wczyta w te dezydera- 
ty, mie może nie stwierdzić ogrom 
nego polepszenia sytuacji lakty- 
cznej na korzyść ogółu akademie 
kiego a także zasadniczej zmiany 
w ujęciu tego zagadnienia. W o- 
becnej chwili musieliśmy sie li- 
czyć z rzeczywistością, na przy- 
szłość jednak dążyć bedziemy z 
calą stanowczością do pelnej rea- 
lizacji zasady bezpłatności nauki. 


Z kolei idą tezolucje, które za- 
haczają bardzo istotnie o dalsze 
losy ruchu samopomocowego: sa 
to wnioski w sprawach stositnhu 
Związku do Rady Naczelnej oraz 
charakteru „Tygodnia Akademi- 
ka, Jeżeli chodzi o kwestje pier- 
wszą, lo na uwagę zasługuje 
przedewszystkiem uchwała, 
stwierdzająca konieczność ścisle- 
go rozgraniczenia zakresu dzia- 
lalności obu tych instytucji oraz 
polecająca Prezydjum Związku 
poczynienie odpowiednich kro- 
ków w tym kierunku; dalej wy- 
mienić wypadnie dezyderaty, a- 
by praca Rady Naczelnej i komi- 
tetów W ojewódz kieh pomocy by- 
la „zgodna z intencjami i charak 
lerem powołania ich do życia 
przez akadem, organizacje samo- 
pomocowe“ oraz aby stalych se- 
kretarzy tych cial powołoywano 
na przysziość jedynie z pośród 
kandyadtów, przedstawionych 
přzez Związek albo odnośną Cen- 
trale Br. Pom. Uchwały te trakto 
wać trzeba, jako powściągliwy. 
ale niemniej wymowny przejaw 
pewnego niezadowolenia ze zbyt- 
niej w ostatnim okresie suprema- 
cji organizacyj naszego spole- 
czństwa w stosunku do akcji mło 
dzieży. 

Co się tyczy następnie zagad- 
nienia „Tyg. Akademika", to zo- 
stał zgłoszony w tej sprawie po- 
stulat, aby na przyszłość „Ty- 
dzień* był organizowany „prze- 
dewszystkiem, jako akcja propa- 
gandowa dla idei zbliżenia mło- 
dzieży ze starszem  społeczeń- 
stwem ze szczególnem uwzględ- 
nieniem ludności robotniczej i 
wiejskiej”, Wobec  bezspornego 
taktu, że „Tyg. Akad.“ traci co- 
raz bardziej swe znaczenie, jako 
impreza dochodowa, gdyż rola je 
go w ogólnym budżecie pomocy 
młodzieży maleje b. szybko, cho- 
dziło w tym wniosku o to, aby 
„Tydzień“ utrzymać, zmieniaja 
tylko całkowicie jego zadania i 
charakter; zasadniczem naszem 
dążeniem w tej dziedzinie jest po 
zbawienie zupełnie akcji samo- 
pomocowej cech  społecznikow- 
skiej filantropji, nie licnjącej ab- 
solutnie z powagą całej sprawy, 
oraz oparcie akademickiego n- 
stroju gospodarczego na racjo: al 
nych zasadach finanoswych i na 
wydatnej pomocy ze strony Paii- 
stwa; pragniemy zerwać nieod- 
wołanie z całym dotychczasowym 
systemem kwest i zbiórek, któ- 
rych pod różnemi postaciami zwc 
lenikiem jest mimo wszystko na- 
dal kol. F. Dąbrowski. 


Rok IM. 


Myślą zatem przewodnią oma- 
wianego wniosku była chęć wy- 
korzystania „Tygodnia“, który 
zyskał już pewną tradycję i wy- 
robił sobie poniekąd prawo oby- 
watelstwa wśród ludności, dla ce 
lów ściślejszego zbliżenia akade- 
wszym rzędzie należało przytem 
wszem rzędzie należało przytem 
zworcić uwagę na kontakt z war- 
stwami uboższemi, ze strony któ- 
rych dała się w ciągu paru lat 
ostatnich zanważyć w stosunku 
do młodzieży wyraźna niechęć, 
jeżeli nie wrćócz antagonizm. 
Dzieci robotników i chłopów 
znajduje sie w murach wyższych 
uczelni odsetek znikomy, a różne 
ryzykowne eksperymenty w ro- 
dzaja  werbowania studentów 
przez 8. S. S., jak to miało miej- 
scew r. b. w Łodzi, pogłębiają w 
sposób wprost zatrważający tę 
przepaść, jako wytworzyła sie po 
miedzy dzielnicą robotniczą i a- 
kademikiem. Ten punkt widzenia 
zosta! na zjeździe określony przez 
jakiegoś mimowolnego humory- 
stę. jako „stanowisko klasowe“, 
do samego zaś wniosku wprowa- 
dzono kilka poprawek, zmienia- 
jacych znacznie jego sens wlaś- 
ciwy i czyniących go w dużej 
mierze bezprzedmiotowym. 

Jmżą wagę przypisać należy 
pornszeniu przez zjazd sprawy 
studenckiej Kasy Chorych. Kwe- 
stja ta, pomimo swojego pierw- 
szorzednego dla zdrowotności 
młodzieży znaczenia, jest do tej 
pory postawiona w każdem miej- 
scu i na każdej nieomal uczelni 
inaczej: rzadko gdzie jest roz- 
wiązana należycie, a w ogrom- 
nej wiekszości wypadków nie 
próbowano jej dotychczas vo0z- 
wiazać wcale. O ile nam wiado- 
110, jeden tylko Lwów posiada 
normalnie i sprawnie funkcjonu- 
jaca Kasę. W dążeniu do zmia- 
nv tego katastrofalnego slanu 
zjazd polecił prezydjum przepro- 
wadzenie uiezwłocznie odpowie- 
dnich starań w kierunku stwo- 
rzenia jednolitego typu organi- 
zacyjnego Kasy Chorych dla ca- 
lego krajn, przyczem przekazane 
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zostaly, jako materjal, nastepu- 
jące wytyczne: Kasa Chorych 
istnieje jedna w każdem środo- 
wisku akadem.: członkami jej 
są wszyscy studenci uczelni pań- 
stwowych i niepaństw.; składkę 
członkowską wpłaca się do kwe- 
stury, wysokość jej ustalają wła- 
dze państw. na początku każde- 
go roku akad.; studenci korzy- 
stają z bezpłatnych porad w kli- 
nikach i u prywatnych lekarzy; 
w skład zarządu każdej Kasy Ch. 
wchodzą m. in. przedstawiciele 
mlodzieży, wyznaczeni przez 
miejscowe organizacje samopo- 
mocowe. 


Przechodząc do uchwa! natury 
ogólnej, stwierdzone zostały po- 
nownie zasady wwiączności „Br. 
Pom.“ w sprawach samopomo- 
cowo - gospodarczych polsk. mł. 
akad. oraz ich apolityczności, 
który to postulat odrzucił, jako 
zbyt „ogólnikowy zaszłoroczny 
zjazd wileński. W sprawie róż- 
nych klauzul ograniczających 


zgłoszony został wniosek naste- 
pujący: „Rada Delegatów  (ofi- 


cjalna nazwa zjazdu) wyraża o0- 
pinję, iż „Bratnie Pomoce“ win- 
ny być oparte na zasadach po- 
wszechnośćci it  przymusowości: 
członkiem „Br, Pom.* winien 
stawać sie automatycznie z chwi- 
lą immatrykulacji każdy stu- 
dent odnośnej uczelni. Rezolu- 
cje tę, jak tego zresztą, niestety, 
należało sie spodziewać, zjazd, 
odrzucił, ale wspomnieć wypa- 
da o ciekawej i niezmiernie cha- 
rakterystycznej, choć stosunko- 
wo krótkiej, dyskusji, jaka sie 
nad nią wywiązała: m. in, jeden 
z przedstawicieli Lwowa zazna- 
czył w swem przemówieniu, iż u- 
waża ten dezyderat za najzupe!- 
niej słuszny i uzasadniony, że 
„Dod względem gospodarczym 1 
organizacyjnym jest on wprost 
świetny“ oraz że w przyszłości... 


będzie trzeba go niewątpliwie 
przyjąć, jednakże obecnie jest 


jeszcze przedwczesny.. ze wzgle- 
dów  polityczno - państwowych. 
Bądź co bądź, od zeszłego roku 
jest to już postęp niemały. 


"Ta WYJ WA PUREE 


Da owólno-polstim jedzie Bratnich Pomocy 


Notatki pozjazdowe. 


Prezydjam Związku wybrano na rok 
ieżący w składzie następującym: pre- 
ws — Leszek Robowski (sekretarz 
gener, Rady Naczelnej pomocy), vice- 
prezesi: — Wł. Żakowski i Wikt, Mart- 
tin, sekretarz — W. Zagórowski; wy- 
brany zaocznie na stanowisko skarbni- 
ka kol. Mikułowski mandatu nie przy- 
jal. Zaznaczyć nałeży iż kol. Żakow- 
ski figurował na obu zgłoszonych li- 
stach i że zatem wybrany został jed- 


nomyślmie. Do Komisji Rewizyjnej 
powołano kol: K. Kolbińskiego, K. 


Siańczykowskiego i A, Skwarczenkę, 


Pezpośrednie po wyborach delega- 
cje: warszawska, poznańska i gdańska 
złożyły wspólne oświadczenie, stwier- 
dzające, iż są kategorycznie przeciwne 
ze wzgledów zasadniczych łączeniu w 
jednej osobie (przez kol. Roboiwskiego) 
stanowisk prezesa Związku i płatnego 
urzednika Rady. 


* 


Zjazd zatroszczył się gorliwie o dos 
kolegów, studjujących poza granicami 
kraju. Uchwalono poczynić niezwłocz- 
nie energiczne starania 0 przyjście Z 
pomocą jprzz Radę N. Polakom na u- 


czelniach miemieckich drogą jednora- 
zowego zasiłku i stałych stypendjów. 
Następnie ponowiono uchwałę zeszło- 
rocznej sesji w sprawie zasiłków dla 
„Eratniej Pomocy“ w Gdańsku ze stro- 
ny pozostałych środowisk; przedstaw i- 
cielowi Gdańska urządzono przy tej 
sposobności serdeczną i długotrwałą 
owacje. 

Rezolucje w powyższych sprawach 
były przyjęte przez aklamację i stano- 
wiły jeden z bardziej pogodnych i sym- 
patycznych motemtów zjazdu, 


% 


Na wniosek Komisji Rewizyjnej, b. 
obszernie umotywowany, zjazd uchiwa- 
lil zaprzestać dalszych kroków w spra- 
wie likwidacji wydawnictwa „Świata 
Akademickiego“, a to z powodów na- 
stepujących: zamkniecie rachunków 
miałoby charakter czysto buchalteryj- 
ny, ponieważ wykluczone jest uwidocz- 
mienie jakiegokolwiek salda; wyłączo- 
ne są jakiekolwiek pretensje osób trze- 
cich. do Komitetu Wydawniczego 
„Świata“; wszystkie niezbedne akta i 
dokumeżty są w posiadaniu p. Słupec- 
kiego, skąd w najbliższym czasie wy- 
dohyć ich nie będzie można. 
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Z dużem uznaniem powitać na- 
leży wnioski, kładaące nacisk na 
potrzebę płanowości akcji samo- 
pomocowej i równorzędnej pomo 
cy mieszkaniowej, żywnościowej, 
odzieżowej bez szkody dla żadnej 
z mich; w związku z tem mają 
być przeprowadzone ścisłe bada- 
nia nad zakresem i rozmiarem 
potrzeb studjującej młodzieży o- 
raz rozpoczęte prace nad wyty- 


cznemi t. zw. „budżetu samopo- 
mocowego“, zmierzającego do 


ich zaspokojenia i obliczonego na 
okres kilkuletni. Przyjeto w 
dalszym ciągu ważną zasadę, na- 
wiązującą do postanowień zjazdu 
ogólno - akademickiego z r. 1922 
(E wileńskiego), a stwierdzającą, 
iż agendy samopomocowe, a w 
pierwszym tzędzie kuchnie i do- 
my akad. winny zmierzać do 
budżetowej samowystarczalno- 
ści w granicach dochodów i wy- 
datków zwyczajnych; koledzy, 
korzystający z powyższych świa- 
dczeń na warunkach ulgowych 
ewent. bezplatnie zaciągają na 
ten cel w swoich „Br. Pom.“ spe- 
cjalne pożyczki długoterminowe, 
zwrotne w ciągt łat kilkunastu, 
z których potem powstaje osob- 
ny fundusz na cele pomocy mlo- 
dzieży. W sprawie systemu kwa- 
lifikacyjnega ustalono, iż zgod- 
nie z uchwałami poprzednich 
zjazdów, udzielanie kwalifikacji 
na wszystkię świadczenia waż- 
niejsze, a zwłaszcza na korzysta- 
nie z pomocy mieszkaniowej, 
winno się bezwzględnie odbywać 
kolegjalnie, 

Povuszona wreszcie została 
sprawa zniżele kolejowych: we- 
zwano Prezydjum do rozpoczę- 
cia nanowo starań © rozszerzenie 
taryfy ulgowej wogóle, a w pier- 
wszym rzędzie na przejazdy po- 
ciągami pośpiesznemi. zwłaszcza 
przy większych dystansach; 
wzgłędy fiskalne nie mogą tu 
być przytaczane, jako argument 
przeciwko, gdyż na zasadzie pra- 
ktyki można z całą stanowczo- 
ścią stwierdzić, jż w ostatecznym 
wyniku dochody skarbu przy tej 
zmianie raczej się zwiększą, a nie 


RES SANAAT BA DANTE PP 


Jodnocześnie zjazd pizyjąl do wia- 
domości sprawozdamie œw zamknięcia 
kasowego ksiąg za okres kadencji Pre- 
zydjwm kol. Bonieckiego i udzielił te- 
mu ostatniemu całkowitego absoluto- 
rjaum. 


* 


Zjazd ostatni uchwalił stworzyć ka- 
tegoniję członków nadzwyczajnych 
Związku; w tym też charakterze przy- 
jeto w poczet członków Związku „Brat- 
nią Pomoc“ akademji rolniczej w Cie- 
szynie, głównie ze względu ma charak- 
ter kresowy tej uazelni. Wskutek mie- 
zrozumiałego oporu niektórych delega- 
tów mie dopuszczono natomiast do O. 
Z. P. P. — „Bratniakać mowozłożonej 
ak, Nauk Społ. w Łodzi, który ma przy- 
jecie najzupełniej zasługiwał. 


* 


jeden z dełegatów stołecznych poru- 
szył sprawę udziału studentów w pra 
cy S. S. S, podczas tegorocznego straj- 
ku łódzkiego. Odnośny wniosek, 
stwierdzający nieobliczalne szkody mo- 
ralne, jakie tą mieprzemyślane: wystą- 
pienie przyniosło młodzieży akad, i 
poważne szkody finansowe, jakie z te- 
go powodu poniosła akcja „Tys. 
Akad.“ w Łodzi oraz wypowiadający 
się na przyszłość stanowczo przeciwko 
tego rodzaju akcii, został pomimo b. 
spokojnego i rzeczowego ujęcia spra- 
wy, ipo krótkiej dyskusji znaczną! wię- 
kszością odrzneony. 

di SAO. 


zmniejszą, a dla kołegów z pro- 
wincji, dojeżdżających do domu 
parę razy do roku, będzie to o- 
gromnem udogodnieniem. 

Jeżeli chodzi o ogólna ocenę 
wyników zjazdu, to wypadnie 
ona naogół w dziedzinie uchwał 
bezsprzecznie - dodatnio. Mimo 
wszelkich krytycznych uwag, ja- 
kie pod adresem tegorocznej se- 
sji wysunąć niewątpliwie można, 
i pomimo wszelkich pozorów 
przeciwnych zasługuje ona jed- 
nakże na miano programowej, 
gdyż z jednej strony sięgnęła 
głęboko do podstaw ruchu samo- 
pomocowego, a z drugiej — wy- 
sunęła na przyszłość szereg po- 
stulatów zasadniczych, choć nie 
zawsze dosyć zdecydowanych. 

Na korzyść zjazdu zapisać tak- 
że należy zupełne prawie wyeli- 
minowanie z jego prae wszelkich 
momentów politycznych; dysku- 
sja na komisjach i na plenum 
toczyła się spokojnie i z bardzo 
małemi wyjątkami ściśle w pła- 
szczyźnie samopomocowej, albo 
na tematy, bezpośrednio Związ- 
ku dotyczące. Przy ustalaniu 
kandydatur do Prezydjum  roz-. 
strzygały również w 90 proc. 
względy wyłącznie rzeczowe: le- 
wicowcy, niezależni i wszechpo- 
lacy figurowali obok siebie wa 
tych samych listach wyborezych. 
i tylko jednamała grupka usilo- 
wała napróżno wprowadzić kry- 
terjam przynależności organiza- 
cyjnej. Ze względów też ściśle 
rzeczowych, a nie jakichkolwiek 
innych, Komitet Reform Samo- 
pomocowych zajmuje wobec obe- 
cnego Prezydjum stanowisko me- 
gatywne: nie żywimy bowiefn 
zanfania do jego składu i nie 
przyjmujemy za jego działalność 
żadnej odpowiedzialności; nie 
mamay wiary w to, aby potra- 
filo ono naprawdę zrealizo- 
wać uchwalony na zjeździe pro- 
gram, a zwłaszcza, aby mogło u- 


rzeczywistnić nasz niezmiernie 
zasadniczy postulat rozdziału 


prac Zwiazku i Rady Naczelnej 
do spraw pomocy młodzieży. 
Juljan Firsienberg. 


2 Koła Polonistów 
St. Uniw. Warszaw. 


Koło Polonistów rozwija w moku bie- 
żącym żywą działalność maukową i 
kuttawralną, Zowganizowany  ostatmio 
przez Koło wieczór artystyczny p. W.: 
„O miłości do ksiąg był wydarzemiem 
jedynem w swoim rodzaju mietylko ma 
tenemie życia akademickiego, ale także 
w życiu kulturalmem waszej stolicy. 
W części pienwiszej wieczoru prof. Ste- 
tan Demby prezes Tow. tBibljońilów 
wygłosił odczyt poswiecony - kmłtowit 
książki w Polsce. W części drugiej 
pp. Zahowska, J. Wanmnecki i T. Fren- 
kiel recytowyali fragmenty z dzieł Ze- 
romskiego i ium., w których to fraw- 
memitaich. iwiielcy pisarze dawali wyraz 
swego  szezienago entuziazmu i głębo- 
kiego sentymentu dla książki jako zja- 


wiska artystycznego (i drogocennego 
skarbca myśli lmdzikiej.  Szkzególmiej 


głęboko wzruszył publiczność fragment 
2 „iP romiemiać omskicgo wypowie- 
dziany z igłębokiem odczuciem przez, 
kol. Warmeckiego Jamuszg. Całość wie- 
czierm dzieki onganizatorom i wykoma-* 
wieom osiągnęła wyoki poziom amtysty- 
emy ù dała silne wrażenie, jakie się 
wymosi z obcowania ze zjawiskami 
szezerej kultury. 


Rektorat wymowy w Wilnie 


Rada Wydziału Prawa Uniwersytetu 
Stefana Batorego iw 'Wiilnie powołała 
znakomitago artystę, dyrektora Redu- 
ty“ Julusza Osterwę ma stanowisko 
lektora dykcji i retoryki. 
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Niegłychany proie 


Nieraz już donosiliśmy naszym 
czytelnikom o niesłychanych w 
dziedzinie oświaty metodach za- 
pisanego na czarnej karcie dzie- 
jów szkolnictwa polskiego, sla- 
wetnego  „krzewieiela” oświaty 
ministra Grabskiego. Nieraz Już, 
zresztą zgodnie m całą opinją 
młodzieży akademickiej, wystę- 
powaliśmy przeciwko stałej, li- 
inj postępowania Ministetjum 
przeciwko niewzruszonej tenden- 
cji tameowania biegu szkolnictwa 
i oświaty polskiej wogóle. Ostat- 
niemi czasy mlodzież akademicka 
zaskoczoną ti wzburzoną została 
nowiemi faktami. Oto minister o- 
światy, p. Stanisław Grabski, no- 
si sięz zamiarem przeznaczenia 
części opiat na budowę domów 
akademiekich, wnoszonych przez 
studentów przy płaceniu czesne- 
go, na koszty utrzymania praco- 
wni i laboratorjów na wyższych 
uczelniach stolicy. 


Projekt ów uniemożliwiłby bu- 
dowę domów akademickich, Ko- 
mitet zaś budowy postawiłby w 
obliczu. olbrzymich długów w 
Banku Gospodarstwa Krajowego 
zaciągniętych uprzednio na po- 
czet sum, placonych przez stu- 
dentów ma budowę domów. 


W toku rozmowy, prowadzonej 
przez p. ministra z przedstawi- 
cielami ogólno - polskiego Zw. 
Br. Pomocy, ci ostatni zainter- 
pelowali ministra «czy istnieje 
możliwość przeznaczenia części 
funduszów płynących z opłat a- 
kademiekich ma zele pomocy 
materjalnej młodzieży, ha wydat 
ki administracyjno - naukowe u- 
częlni ? - 


Pan minister odpowiedział, iż 
sprawy te są rozważane w łonie 
ministerjum i nie jest wykluezo- 
ne, iż tak stać się może. Ponadto 
minister zwrócił uwagę na iko- 
nieczność osłabienia intensywno- 
ści budowy domów  alkademie- 
kich. 


Cynizm powyższego projektu p. 
Grabskiego jest aż nadto bijący 
w oczy i bynajmniej komentarzy 
nie potrzebuje. 


c 
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Albowiem niedość, że każdy 
student opłaca bezprawnie pobie- 
rame czesne ale i sumy w części 
usprawiedliwione do pobierania 
przez wladze uniwersyteckie, bo 
przeznaczone na cele pomocy ma- 


Kupujcie 


RT 


terjalnej dla młodzieży akademie 
kiej, sumy te chce się zreduko- 
wać i w zmaczmej części „ukazem“ 
p. ministra przeznaczyć gdziein- 
dziej. 


tylko w 


Siładnity Centrali Akademickich Aratnich Pomocy. 


Kopernika ál. 


Najmiższe ceny, Najlepszy towar, Oługoterminowy kredyt, 


Myy aniweryierhi w Szwajcari. 


Rywalizacja Kantonów. 


W romańskiej części Szwajca- 
rji istnieją cztery Uniwersytety. 
Powstały one i rozwinęły się w 
ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat z akademji kantonalnych w 
Genewie, Lozannie, Neuchatel i 
Fryburgu. 

Samo powstanie tych Uniwer- 
sytetów dowodzi kolosalnej ak- 
cji intlektualnej i wspaniałej 
swym ogromem siły umysłowej 
społeczeństwa szwajcarskiego. — 

Wobec  kolosalnego napływu 
studentów cudzoziemców, aż do- 
tychczas nie zdawano sobie spra- 
wy z możliwości kryzysu. Od 
czasu wojny jednak, liczbą stu- 
dentów na Uniwersytetach 
zmniejszyła się znacznie wobec 
ogólnego zubożenia; wyjątek sta- 
nowi tylko Wyższa Szkoła Kato- 
licka we Fryburgu.  Budżety 
kantonalne zostały tak bardzo 
obciążone wydatkami na Uni- 
wersytety, że w opinji publicznej 
stało się aktualnem zagadnienie 
„skomasowania' szkolnictwa 
wyższego. Zagadnienie to nie 
jest jednak łatwe do rozwiąza- 
nia. 

Uniwersytet jest ogniskiem ży- 
cia intelektualnego, jest sercem 
i mózgiem kantonu. Każda z 
tych małych republik demokra- 
tycznych ma autonomję utrzyma 
nia swej tradyeji uniwersytec- 


kiej kosztem 
wet ofiar. 


największych na- 


Tymczasem sytuacja finanso- 
wa pogorszyła się do tego stop- 
nia, iż zwołano konferencję mię- 
dzykantonalną. Tutaj wreszcie 
wyłonił się konkretny projekt, 
projekt podziału fakultetów po- 
między rywalizujące miasta. A- 
utorem tego był socjalista, p 
Adre Oltramai:e. Plan ten prze- 
widuje zatrzymanie przez każdy 
z Uniwersytetów wydziału praw- 
nego i katedr lingwistycznych 
(faculte des lettres); nauki ścisłe 
(les sciences) będą miały swą 
siedzibę w Genewie, medycyna— 
w Lozannie, a teologja — w Neu- 
chatel. Delegaci na konferencji 
zgadzali się w zasadzie na sam 
projekt, już zgóry jednak wysu- 
nęli eały szereg wątpliwoci i za- 
stazeżeń, 


Sprawa bedzie przedstawiona 
do rozważenia poszezególnym 
władzom kantonalnym. Jaki bę- 
dzie rezultat tych rozważań, czy 
będziemy mieli trzy Uniwersyte- 
ty ze słabemi widokami rozwoju, 
czy też jeden Uniwersytet, który 
utrzyma wspaniałą tradycje 
szwajcarskich uczelni  romańh- 
skich i jednocześnie tradycję 
trzech miast — okaże najbliższa 
przyszłość. 


„D ROGA” 


MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWIE ŻYCIA POLSKIEGO 


pod Redakcją ADAMA 


SKWARCZYŃSKIEGO 


Chce być organem pracy dla budowania 


NOWEJ POLSKI: 


rozważania zagadnień państwowych, narodowych i 
Zamieszcza artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki życia społecznego, zagadnień gospodarczych, oświatowo-kulturainym, literackich 

artystycznych—tak polskich jak i zagranicy. 
Prowadzi stałe przeglądy życia politycznego i pariamentarnego, spraw zagranicznych, 

teatru, muzyki, plastyki, wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego i tł. d, 

każdego miesiaca, 

i ADMINISTRACJI Chmielna 33 m: 5 telefon 175-34 


Pismo wychodzi 


n „ 


PRENUMERATA kwartalna 5 zł, 


społecznych. 


od 10—3-ej, 


roczna—20 zł, 


CENA NUMERU POJĘDYŃCZEGO 2 zł. 


życia ekonomicznego, pracy organizacyj społecznych 


Rok III. 


Ped walnem zebraniem 
Bralniaka Uniwersyieti 


Akcja wyborcza 
Pomocy rozwija sie w szybkim 
tempie. Szereg zebrań przedwy- 
borczych urządzonych w poszcze- 
gólnych audytorjach, w muzeum 
w Anatomicum wykazuje, że ini- 
cjatywa akcji spoczywa w re- 
kach Klubu Reform Samopomo- 
cowych oraz Zrzeszenia Kół Pro- 
wincjonalnych, Duża ruchli- 
wość wykazują również socjali- 
ści.- Jak się dowiadujemy ze źró- 
del miarodajnych Komitet Re- 
form nie wysunie wobec jednoli- 
tego programu samopomocowe- 
go własnej listy do Zarządu, lecz 
poprze listę Kół Prowinejona!- 
nych z kol. K. Stańczykowskim 
ha czele. Wohec nieudolnej ak- 
cji prawicowych organizacyj a- 
kademiekich, które czują, że u- 
suwa im się grunt pod nogami, 
szanse tej listy przedstawiaja się 
pomyślnie. 


do Bxatniej 


h. 


bist do Redakcji. 


Otrzymaliśmy list treści 
cej: 


następu ją- 


Szanowny Kolego Redaktorze! 


Cheiałbym, tu poruszyć pewną spra- 
wę, jedną z wielu, która rzuci jaskra- 
we światło na panujące stosunki. Może 
tym sposobem uda mi się zapobiec pre- 
cedensom załatwiania spraw, w podob- 
ny jak moja załatwiona została. 

Na 4 dmi przed egzaminem obłożnie 
zachorowałem. W chwili rozpoczęcia 
choroby o pójściu na egzamin mowy 
być mie miogło. Ze względu jednak na 
to, że egzamin ten decydować miał o 
przejściu na mastępny kurs, Dr osiłem 
kolegę, aby zechciał wystarać się o orl- 
łożenie mi egzaminu. 

Wszystkie starania były jednak da- 
remme. Oświadczono, że termin egzauti- 
mu jest ostateczny i że żadną miarą 
przesunięty być mie może, nawet po 
przedłożeniu świadectwa lekarza Stud. 
Kasy Ohorych. 


Tego rodzajn załatwienie kwestji nie 
wymaga bliższych wyjaśnień i każdy 
chyba rozumie, że słusznem nie jest. 
Sprawa odraczania egzaminów wyma- 
ga natychmiastowej sanacji. 

Łącze wyrazy i t. d it. d. 


JI, 1. 
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ADRES REDAKCI 
i ADMINISTRACJI: 


Szpitalna 1 m. 3. 
tel. 295-67 
Ceny prenumeraty: Rocznie 4 zł. 
Związki i instytucje o charakterze pu- 
blicznym mają 25%, żniżki. 
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Konto P. K. O. 8-618. 


Bena N-u 20 gr. 


Rozum zwycięża 


Zasada fachowości i apolityczności w Bratniej pomocy Uniw. 
Warszaw. górą! — Zupelna kięska obozu korporancko=wszech- 
polsko - odrodzeniowego. — Wytężmy siły, aby zwalczyć ob- 
strukcję! 


Dnia 20 lutego odbyło się walne zebranie 


Bratniej Pomocy 


Uniwersytetu Warszawskiego 


w obecnośc: z górą 700 członków. Rządzące dotych- 
czas rozpolitykowane żywioły korporancko-wszech- 
polsko-odrodzeniowe, których działalność przynios- 


ła niepowetowane szkody 
względem  materjalnym 


młodzieży nietylko- pod 
(niedopilnowanie spraw 


opłaty czesnego, stypendjów, domów akademickich 
it. p.) lecz także moralnym (szereg defraudacyj 
i nadużyć władzy) poniosły zdecydowaną klęskę. 
Zebranie jednomyślnie uchwaliło całkowitą autono- 
mię domow akademickich, poczem większością prze- 
szło 120 głosów udzieliło votum zaufania atakowa- 
nemu przez politykomańskich warchołów prezy- 


djum. Bezwstydna obstrukcja, 


zastosowana przez 


nieudolnych menerów partyjnych uniemożliwiła do- 
kończenie zebrania, które odbędzie się w sobotę. 
dn. 27 lutego o godzinie 6-tej w Auli Uniwersytetu 
Warsz. Od wytrwałości młodzieży naszej zależy, 
czy Bratnia Pomoc będzie siużyła bezstronnie inte- 


resom młodz eży, czy też 
dami skompromitowanych 


jak dotychczas, pod rzą- 
żywiołów, będzie toczyła 


się bezwładnie ku zupełnemu upadkowi. 


Przebieg Walnego Zebrania. 


Zebranie otwiera Prezes T-wa 
kol. Boniecki w obecności J. M. 
Rektora Uniwersytetu o godz. 
17.30. Na sali zgórą 700  oób. 
Znaczną większością głosów 
(przeciwko Wszechpolakom i Od- 
rodzeńcom) wybrano przewodni- 
czącego kol. Rakowskiego, pro- 
kuratora Sądu kol. wysuniętego 
przez prezesa DBratniej Pomocy, 
a popartego przez Zrzeszenie Kół 
Prowinejonalnych i Komitet Re- 
form Samopomoeowych. 

Przed porządkiem dziennym 
kol. Korolec, prezes Młodzieży 
Wszechpolskiej, odczytał nikłym 


głosem długie i mętne oświad- 
czenie na temat — zdaje się — 


sprawy żydowskiej; nikt z obec- 


nych nie zdołał zrozumieć, o co 
chodzi. 
, Obszerne, zbyt może obszerne, 
jak na wytrzymałość słuchaczów 
— sprawozdanie Zarządu złożył 
kol. Boniecki. Nastepnie odczy- 
tano sprawozdania Rady Nad- 
zorczej, kom. Balotującej, kom. 
Kontrolującejj Sądu i Urzędu 
Pyokuratorskiego, Sprawozda- 
nia trwały około trzech godzin. 
% kolei zebranie uchwaliło na- 
głość wniosku kol. Sokołowskie- 
go Marjana w sprawie domów a- 
kademickich. Nagłość wniosku, 
a następnie i meritum przeszła 
prawie jednomyślnie (przy nieli- 
cznych wstrzymujących się). 
Przy następnym punkcie po- 


rządku dziennego wywiązała się 
ostra dyskusja formalna między 
przedstawicielami większości 
zgromadzonych a organizacjami 
politycznemi prawicy, które za- 
częły wśród nieopisanego tumul- 
tu na sali prowadzić obstrukcję, 
nie cheąc dopuścić do wyboru 
władz Bratniej Pomocy. W cza- 
sie dyskusji przedstawiciel — 
wszechpolaków kol. Przyjemskł 
za niestosowne odezwanie się 
pod adresem prezydjum został 
przywołany do porządku. Ase- 
sor kol. Czerwiński nie solidary- 


zując się z decyzja Prezydjum 
złożył mandat. Na wniosek- kol. 
Sieroszewskiego —- zgromadzeni 
większością 428 głosów przeciw- 
ko 308 uchwalili votum zaufania 
przewodniczącemu kol. Rakow- 
skiemu i asesorowi kol. Żeleń- 
skiemu, poczem na drugiego ase- 
sora wybrano kol. Zabloekiego. 

Z powodu spóźnionej pory prze- 
wodniczący był zmuszony odro- 
czyć zebranie, maznaczając ter- 
min drugiej serji na sobotę 27 lu- 
tego godz. 17. 


Rozkład sił. 


Znaczną większość zgromadzo- 
nych, bo około 
400 głosów 
stanowiła zwarta masa kolegów, 
którzy bez różnicy przekonań 
politycznych a pragnąc jedynie 
zaprowadzenia zdrowych stosun- 
ków i należytej gospodarki zgru- 
powali się dokoła 
Komitetu Reform Samopomo- 
cowych 
(kol. Sieroszewski, Rogowicz, Fir- 
stenberg, Wolski i t. d.), 
Zrzeszenia Kol. Prowinejonal- 
nych 
(kol. Malatyński, Stańczykowski, 
Szabłowski i t. d.), 
Rad Nadzerczych Domów Aka- 
demiekich 
(kol. Marjan Sokołowski i inni). 
Wyrobieni i znający się na rze- 
czy mówcy tych ugrupowań sta- 
rali się nadać dyskusji ton fa- 
chowy i beznamiętny, dążąc do 
ujęcia obrad w formy treściwe i 
nie wybiegającćce poza obręb za- 
gadnień samopomocowych. 
Młodzież Wszechpolska 
(ok. 150 gl.) 
Korolec, Mosdorf, 
wiński), 
walcząc 0 zachowanie 
wpływów nie cofała się przed 
skrajna demagogją i dzikim 
wrzaskiem obstrukcji; zachowała 


(kol. March- 


swoich 


jednak tyle godności, by się nie 
zapierać własnych przekonań, 
natomiast 

„Odrodzenie” (również ok. 150 gł.) 
(kol. Orlikowski, Sobański, Si- 

węcki), 

trzymając się kurczowo „posad“ 
Bratniackich zarówno w odezwie 
przedwyborczej jak i na samem 


zebraniu nie wahało się głosić 
obrońcą zasad, które przez dłu- 
gie lata najostrzej  zwalczało. 
Tej tylko organizacji przyjść 
mogła do głowy chęć złożenia 
wniosku nieufności do prezy- 


djum (w 5 minut po uchwaleniu 
zaufania) dlatego, że nie powo- 
lało do stołu prezydjalnego 
przedstawicieli grup, które gło- 
sowaly przeciwko zaufaniu dla 
tegoż prezydjum(!). ” „Odrodze- 
nie“ raz jeszcze wykazało, że 
wszelkie jego hasła służą tylko 
do tumanienia nieopatrznych 
głów wyborców, a po wyborach 
odkłada się je na cały rok do la- 
musa. 


Socjaliści (akoło 50 głosów) 
(kol. Kopankiewicz i inni) 
zajmowali przeważnie stanowi- 
sko merytorycznie słuszne, jed- 
nak forma ich przemówień nie 
przyczyniała się do załagodzenia 

zapalonej atmosfery zebrania. 


Przed wznowieniem walki. 


Od jednego z członków Komi- 
tetu Reform Samop. otrzymuje- 
my następujące uwagi. 

W najbliższą sobotę, 2-g0 b.m. 
o godz. 5-ej pp. rozpocznie się 
dalszy ciąg dorocznego W. Zebr. 
„Br. Pom.“ Uniwersytetu. Na 
porządku dziennym znajduje się 
dyskusja nad sprawozdaniem u- 
stępujących władz T-wa, wybory 
Zarządu, poprawki do statutu i 
wolne wnioski. 

Wszechpolacy i Odrodzenie wi- 
dzą z rozpaczą i przerażeniem, że 
ich dotychczasowa demagogja 
przestaje działać na szerokie ma- 
sy akademickie i że na terenie 
samopomocowym, gdzie przez 
kilka lat sprawowali uiepodziel- 
ne rządy i „bronili“ po swojemu 
interesów młodzieży, zaczynają 
tracić coraz bardziej grunt pod 
nogami. Niewątpliwie zatem bę- 
dą chcieli kontynuować to, co za- 
częli, i uprawiać w dalszym cią- 
gu wszelkiemi sposobami rozpo- 
czętą obstrukcję. Cel tej takty- 
ki jest zupełnie wyraźny: chodzi 
o odwrócenie uwagi ogółu aka- 
demickiego od zagadnień gospo- 
darczych, najbliżej go obchodzą- 
cych, o niedopuszczenie pod byle 
pretekstem do rzeczowej krytyki 
kończącej się oligarchji, o unie- 
możliwienie wyborów, jednem 
głowem, o zyskanie na czasie, do- 
póki jakaś „pomoc“ nie nadej- 
dzie, dopóki sie z powrotem „,sy- 
tuacja* nie poprawi. 

Jeżeli rządzące dotychczas, roz- 
politykowane grupy zamierzają 
rzeczywiście stosować nadal tę 
niepoczytalną metodę, to my się 
jej nie ulękniemy i nie damy się 
sprowokować. Grupując w sobie 
przedstawicieli wszystkich kie- 
runków politycznych, choć rów- 
nocześnie tepiąc  politykomanję 
na terenie samopomocowym, 0- 
parci o nasz sumiennie przemy- 
ślany, szczegółowy i w każdym 
punkcie ściśle rzeczowy program 
samopomocowy, głęboko prze- 


świadczeni o bezwzględnej słu- 
szności naszych postulatów i 
sprawy, której bronimy, mocni 
zaufaniem tych wszystkich, któ- 
rzy są zainteresowani w spraw- 
nem i sprężystem  funkcjonowa- 
niu aparatu „Bratniackiego” i w 
tepieniu na jego terenie wszel- 
kiego rodzaju nadużyć, nieugię- 
cie przeciwni wprowadzaniu kłó- 
tni partyjnych do instytucji 
pomocy koleżeńskiej — nie stra- 
cimy ani na chwilę zimnej krwi 
wobec eksperymentów i wyzy- 
wających zaczepek zwalczające- 
go nas obozu partyjnego. Nikt 
nie będzie nam mógł postawić 
zarzutu, że nadużywamy naszej 
większości, Potrafiliśmy przez 
kilka lal z rzędu przegrywać z 
godnością, będziemy także umie- 
li obecnie zachować się wobec 
wygranej. 

Komitet Reform uzgodnił swój 
program ze Zrzeszeniem Kół 
Prowincjonalnych i, mając zau- 
fanie do ludzi przez nie wysunię- 
tych. zdecydował się poprzeć li- 
stę Zrzeszenia do Zarządu „Br. 
Pom.“ z kol. Stańczykowskim i 
Szabłowskim na czele, Walka 
się rozpoczęła. Mieszkańcy do- 
nów akademickich zdają sobie 
dobrze sprawe z tego, iż uchwała 
sobotnia w sprawie autonomji 
domów wtedy dopiero będzie na- 
prawdę zrealizowana, gdy kiero- 
wnictwo „Br. Pom. obejmą lu- 
dzie, którzy ten postulat poparli 
szczerze, a nie ze względów tak- 
tycznych, jak tego jaskrawo do- 
wodzi przyjxład Politechniki. 

Wzywamy wszystkich zwolen- 
ników fachowości ù apolityczno- 
ści „Bratniej Pomocy“ do ttum- 
nego przybycia na Walne Zebra- 
nie i do zachowania spokoju i 
powagi. E 

Waga spraw omawianych na 
samym początku wymaga, aby 
wszyscy stawili się punktualnie. 


Jee 


Walne zebranie Br. Pom. Politechniki. 


Próżne wysiłki Korporantów. 


Równocześnie z% zebraniem w ańli 
Umiwersytetu odbywało się ma Polite- 
chnice dokończenie dorocznego Walne- 
go Zebrania, z poprzednich serji, z któ- 
rego dawaliśmy w „Nurcie”* sprawo- 
zdania, 

Odsuniete od wladzy żywioły korpo- 
ranckie czyniły mozjpaczliwe próby pod- 
stawienia mogi niedawno obranemu za- 
rządowi fachowemu. iPróby te spotka- 
ły się ze sprzeciwem Walnego Zebra- 
wia i nie odmiosły żadnegc skutku. Z 
mchwał powziętych ma wniosek Zarzą- 
du podkreślić należy: 

1) Prawo członkostwa T-wa mozszerzo- 
mo na wszystkich obywateli państwa 
polskiego (klauzule wyzmaniową macho- 


wano). 
2) Skład Konwentu Senjorów (imsty- 
tueja opinjodawcza przy T<wie) uległ 


znacznej zmianie przez powiększenie 
liczby przedstawicieli Kół Prowimcjo- 
nalnych zm 5 ma 14 oraz przez dopusz- 
czenie (przedstawicieli koswporacyj mie- 
związkowych. 

3) Walne Zebranie wypowiedziało się 
stanowczo przeciwko ipiastowaniu sta- 
nowisk płatnych przez członków Rady 
Centrali, 

Za objaw niezwykłego cynizmu uwa- 


żać należy interpelację pod adresem 
Zarządu waniesioną z racji mieudania 


się balu przez tych właśnie, którzy de- 
monstracyjnie wycofali swych przed- 
stawicieli z Komitetu (Balowego i od- 
mówili mu swej współpracy. Walne 
Zebranie znaczną większością przeszło 
nad tą interjpelacją do porządku dzien- 
nego. 


Przygwożdżenie kłamstwa 


W związku z oszczerczą i wul- 
garną ulotką młodzieży „wszech- 
polskiej“ z dnia 25.1I 1926 r. o- 
trzymujemy następujące sprosto- 
wanie Komitetu Reform Samop. 

Uprzejmie prosimy Sz. kol. o 
łaskawe sprostowanie następu- 
jących świadomie  przekręco- 
nych faktów, podanych w świst- 
ku, wydanym w dniu dzisiej- 
szym przez Wszechpolaków. 


1) Komitet Reform Sam. jako 
całość głosował na Radzie Nadz. 
za wnioskiem o całkowitej auto- 
nomji domów; kol. Firstenberg 
zgłosił wprawdzie w tej sprawie 
odrębny w swojem imieniu wnio- 
sek, ale idący ściśle w tym sa- 
mym kierunku, zawierający je- 
dynie ustęp o zagwarantowaniu 
praw majątkowych Centrali; ró- 
żnica pomiedzy obu wnioskami 
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Troska o dobro młodzieży, czy 
pretekst do awantur. 


W końcu ubiegłego tygodnia 
trzy komunizujące organizacje 
akademickie, a mianowicie „Ży- 
cie, „Pochodnia* i Niezal. Mł. 
Ludowa urządziły w Tow. Higje- 
nicznem wiec pod hasłem  znie- 
sienia opłat akademiekich, pro- 
klamowania strajku manifesta- 
cyjnego i bojkotu 2-ej raty cze- 
snego. Na wiec przybyło kilka- 
set osób, w tem sporo nieakade- 
mików, gdyż organizatorzy celo- 
wo nie sprawdzali przy wejściu 
legitymacji studenckich, pomi- 
mo, że im na to zwrócono ofi- 
cjalnie uwage jeszcze przed wie- 
cem ze strony innych ugrupo- 
wań. Oprócz wymienionych 
stowarzyszeń w wiecu wziął u- 
dział tylko Akad. Zw. Mł. Postę- 
powej i socjaliści, pozostałe or- 
ganizacje lewicowe wysłały je- 
dynie obserwatorów, prawica zaś 
zbojkotowała wiec zupełnie, bę- 
dąe widocznie pewną swoich na- 
turalnych sprzymierzeńców z le- 
wego skrzydla. 

Trzej referenci „Życia w spo- 
sób metny, demagogiczny i nie- 
skończenie rozwlekły rozwijali 
w ciągu 2-ch bitych godzin swoje 
dezyderaty, przyczem w wywo- 
dach ich najwięcej miejsca zaj- 
mowały cytaty z Brzozewskiego, 
Żeromskiego, „Kuzjera Poranne- 
go“ i „Warszawskiego; po refe- 
ratach usiłowano chytrze zgilo- 
tynować dyskusję rzekomo z po- 
wodu spóźnionej pory i niewy- 
najęcia sali na dłużej; był to je- 


dnak z góry uplanowany ma- 
newr, celem niedopuszczenia do 
glosu opozycji. Ostatecznie po- 


zwolono wypowiedzieć się tylko 
dwum mówcom, którym zresztą 


Prasa codzienna 0 0 


Pisma warszawskie żywo zain- 
teresowały się tegorocznem Wal- 
nem Zebraniem Br. Pomocy Uni- 
wersytetu, oceniając przytem 
prawi bezwyjątku bez różnicy od 
cieni politycznych nadzwyczaj 
przychylnie akcję prowadzoną 
przez Komitet Reform Samopo- 
mocowych. 

„Kurjer Polski” z dnia 19 b. m. 
pisze m. in.: s 

„Zebrania Br. Pomocy, mimo jej 
apolityczneso charakteru, stały się 
mlubionrym terenem miepowściąjgii- 
wych walk politycznych, jpodtrzy- 
mywanych jeszcze do niedawna 
przez obie strony walnego zebrania. 
Stan ten wywołuje jednak coraz po 
warzniejszą reakcje. Zawiązany mie 
tak jeszcze dawno Komitet Reform 
Samopomocowych, którzy już w ro- 
ku zeszłym rozwinął dużą działal- 
ność, skupił do koła czysto gospo- 
darczego programu pracy Br. Po- 
mocy, ludzi politycznie miemają- 
cych z sobą mie wspolnego... Z pro- 
gramem tym przystępuje obecmie 
Komitet do "wyborów... 

„Dzień Polski“ z dn. 20 b. m. 
pisze: 


Jako znamienny objaw nastro- 


była wyłącznie redakcyjną, 

2) Komitet Ref. Sam. złożył na 
zebraniu Rady N. oświadczenie, 
iż w sprawie Klubu Soejalist. o 
powszechność  T-wa zostawia 
swym członkom wolną rekę, gdyż 
ta kwestja nie jest objęta pro- 
gramem Komitetu. 

3) Komitet nie jest „lewico- 
wym“, gdyż w skład jego wcho- 
dzą m. in. także zdeklarowani 
prawicowcy; nie może się zatem 
swojej „lewicowości” wstydzić, a- 


ciągle przeszkadzano i przerywa- 


no. Przedstawiciel „postępów 
ki“ kol. Firstenberg zastrzegł się 
przedewszystkiem. stanowczo 


przeciwko niepoważnej i świado- 
mie kłamliwej metodzie czynie- 
nia obozu demokratycznego od- 
powiedzialnym za antykonstytu- 
cyjną politykę „oświatową“ Rzą- 
du, a następnie w sposób poważ- 
ny i rzeczowy przedstawił pozy- 
tywny program swojej organiza- 
cji w sprawie opłat i wykazał 
całą nierealność metod, obłudne 
przez „Życie* proklamowanych, 
jako jedynie celowe. Kol. Du- 
bois imieniem Zw, Niez. MI. 
Socjal. poddał ostrej krytyce 
działalność „Życia“ na terenie 
akademickim, która wnosi jedy- 
nie ferment, rozbija rozmyślnie 
każdą akcję demokratycznej le- 
wicy i wychodzi ostatecznie za- 
wsze na korzyść koterji Wszech- 
polsko - Odrodzeniowo - korpora- 
cyjnych. 


Nie pozwalając nawet na uza- 
sadnienie rezolucji Z. N. N. S.-u, 
prezydjum wśród nieopisanego 
hałasu i zamętu, zainscenizowa- 
nego zręcznie przez „Życie* z 
przyległościami, zaczęło odczyty- 
wać „swoją“ rezolucję, z której 
nie można było ani jednego zda- 
nia usłyszeć, i wreszcie, już po 
opuszczeniu przez całą opozycję 
sali na znak protestu. przeciwko 
iście faszystowskim metodom, za- 
rządziło fikcyjne głosowanie. 

Uchwały tego „wiecu ogólno- 
akademickiego znaczenia kon- 
kretnego nie będą miały żadne- 
go, ale też weale nie o to chodzi- 
lo tym, co go zwęływali. 


miigtie Reform. 


jów jpomujących wśród młodzieży 
największej naszej uczelni, daje się 
zauważyć zmaczne wzmożenie się 
onganizacji występujących pod ha- 
słami wyeliminowania momentów 
politycznych z prac Br, Pomocy... 
„..Wyrazem opozycii: przeciwko do- 
tychczasowemu systemowi... jest po 
wstanie Komitetu Reform Samopo- 
miocowych, który skupia w swych j 
szeregach ludzi, z różnych kierun- / 
ków politycznych. Także zmzeszenie 
Kół iProwimejonalnych... występuje 
przeciwko partyjnietwu Br. Po- 
mocy. h 
„Kurjer Warszawski“ 
por. 18 b. m.) pisze m. in.: 
Widać obecnie wytężone pray- 
gotowanie do Walnego Zebrania 
bak ze strony organizacyj ideowo- 
politycznych. jak i apolitycznego 
Komitetu Reform - Samopomoco- 
wych, skupiającego na gruncie pro 
gramu. gospodarczego ludzi różnych 
poglądów ispołecznych. Poza tymi 
grupami.. wystapi poraz pierwszy 
iZmzeszenie Kół Prowincjonalnych... 
Pozatem przychylne dla Komi- 
tetu notatki sprawozdawcze za- 
mieściły następujące dzienniki: 
„Kurj. Warsz.“ (wyd. wiecz, z d. 
22.11), „Kur. Poranny“ (21.I8) i 


„K. Polski“ (24.11). 


(wyd. 


ni nie wstydzić. 

4) Nikt z członków Komitetu 
„Czerwonego Sztandaru" na ze- 
braniu „Br. Pom.* nie śpiewał. 

„Odezwę“ Wszechpolaków u- 
ważamy za b. niewybredny i nie- 
zręczny manewr taktyczny i pie- 
tnujemy, jako objaw niesumien- 
nej demagogji wyborczej. 


Za Komitet Reform Samop. 


W. Sieroszewski. J. Rogowicz. 
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